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I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
A d m in is tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od U  do 1-ej.

O BOTH I
CEnTRAifiY 

ORGAN PPS

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDA K CJA -  t e l .  1 7 6 -7 0 . 
DYREK CJA — t e l .  120-13 . 
ADM INISTRACJA — t e ! .  313 -80 . 
DRUK AR N IA  — t e l .  1 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem PROLETARJUSZC WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE, Się 2 CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

N O W E  F A K T Y
Rumuński „zamach stanu" był przy­

gotowany pod względem technicznym 
bez zarzutu; trudno sobie wyobrazić, 
by mógł się nie udać. O ile sądzić 
wolno, uczestniczyli w przygotowa­
niach do powrotu króla Karola p ra­
wie wszyscy ministrowie, cały obóz 
rządzący i większość R ady Regen­
cyjnej. Przeciwnikami pozostali do 
końca liberałowie, odsunięci od w ła­
dzy po zwycięstwie Maniu, reprezen­
tujący zresztą raczej reakcyjne  dąże­
nia w społeczeństwie rumuńskiem. Ks. 
Karol przeobraził się łatwo z roman­
tycznego wygnańca w monarchę, „wi­
tanego z powszechnym entuzjazmem", 
a maleńki król Michał powrócił do 
właściwszej w jego wieku roli księcia- 
następcy tronu.

Odwrotna strona medalu polega na 
pytaniu, jakie siły  międzynarodowe 
stoją poza plecami nowego króla Ru­
mun ji i poza faktem jego „spadnięcia 
z nieba" na „ziemię ojców". W iado­
mości dotychczasowe są pod tym 
względem bardzo niejasne i bardzo 
sprzeczne.

K rążą w prasie europejskiej pogło­
ski, że p. Benito Mussolini należy do 
gorących zwolenników powrotu „syna 
marnotrawnego"; mówią też o uprzed- 
niem porozumieniu z Węgrami, coby 
wskazywało na prawdopodobieństwo 
ożywienia się ruchu na rzecz przy­
wrócenia „korony świętego Stefana" 
Habsburgom, co znowui oznaczałoby 
przekreślenie tradycyjnej polityki 
t. zw. M ałej Ententy  — Czechosłowa­
cji, Jugosław ji i Rumunji,

Z drugiej zaś strony konferencja 
„Małej Ententy", zapowiedziana na 
koniec czerwca, nie została, jak dotąd, 
odwołana. Rumun ja  nie zrywa wi­
docznie z najbliższymi swymi sprzy­
mierzeńcami.

W szystko to razem wzięte nakazuje 
daleko idącą ostrożność przy ocenia­
niu zdarzeń rumuńskich dopóki „fak­
ty  dokonane" nie spowodują takich 
czy innych jaśniejszych skutków. Z 
naszego punktu widzenia zastrzeżenia  
nasze przeciwko zbliżeniu Rzeczypos­
politej Polskiej z Włochami faszy- 
stowskiemi nabierają — w nowej sy­
tuacji — tem większego uzasadnienia. 
Nie chodzi tu  tylko o stosunek ideo­
w y  — bezwzględnie wrogi — do fa ­
szyzmu. Chodzi w pierwszym rzędzie 
o całe nastawienie zagranicznej poli­
tyki Włoch, skierowane w gruncie 
rzeczy przeciwko Lidze Narodów, 
przeciwko hasłom Protokułu Genew- 
skiego, przeciwko — w konsekwencji 
— utrwaleniu stanu pokojowego. M us­
solini nie ustaje w pracy nad powięk­
szeniem, względnie zdobyciem, prze­
ważającego wpływu Włoch na Bał­
kanach i w Europie Środkowej, zwłasz 
cza w państwach o dyktatorskim sy­
stemie rządzenia, jak Węgry. Udział, 
choćby pozorny, Rzeczypospolitej Pol­
skiej w tej grze byłby — z naszego 
stanowiska — błędem  o skutkach 
wręcz nieobliczalnych. Pomysłom te­
go rodzaju polska opinja demokra­
tyczna i socjalistyczna oparłaby się 
z największą stanowczością. Uważa­
my za wskazane to powiedzieć wła­
śnie podczas pobytu w Polsce p. Gran- 
di ego. Chcielibyśmy móc sądzić, że 
Ministerjum Spraw Zagranicznych u- 
dzieli ze swej strony wyjaśnień.

Wczoraj upłynęło sześć lat od tra­
gicznego dnia, w  którym banda skry­
tobójców faszystowskich zamordo­
wała

MATTEOTTPEGO,

świetlanej pamięci wodza Socjalizmu 
włoskiego, człowieka, zwanego „su­
mieniem demokracji włoskiej". Jak

co roku, popłynęły ku Jego dalekiej 
mogile myśli serdeczne 

WSZYSTKICH SOCJALISTÓW 
I DEMOKRATÓW ŚWIATA; 

jak co roku, popłynęła wspólna nas 
wszystkich przysięga, że śmierć ta —  
męczeńska w  dosłownym znaczeniu 
wyrazu — nie będzie zapomniana, 
że — przeciwnie — ZOSTANIE PO­
MSZCZONA.

Centralny Komitet Wykonawczy 
POLSXIEJ PARTJI SOCJALISTY­
CZNEJ przesłał depeszę z wyrazami 
współczucia i braterstwa kierownic­
twu

SOCJALISTYCZNEJ EMIGRACJI 
WŁOSKIEJ

z tow. TURATTPM na czele.

Kongres socjalistów francuskich
Bordeaux, 10 czerwca. (PAT.). Na 

wczorajszem posiedzeniu kongresu socja­
listycznego sekretarz generalny stron­
nictwa, Paul Faure, oświadczył, że do­
maga się od kongresu przyznania dzia­

łaczom socjalistycznym prawa przyjmo­
wania zarówno w pierwszem, jak w dru- 
giem glosowaniu wszystkich głosów, 
składanych na kandydatów socjalistycz­
nych, bez względu na to od kogo one

pochodzą Natomiast — zgodnie z dep. 
Blumem — mówca sprzeciwia się za­
wierania jakichkolwiek sojuszów czy 
porozumień z jakiemkolwiek stronnic­
twem.

Międzynarodowa Konferencja Pracy
Genewa, 10 czerwca (PAT). Między narodowa 

gijskiego ministra Pracy, prof. Mahaim'a.
Konferencia Pracy wybrała na stanowisko przewodniczącego b. bel-

Po przewrocie w Rumunji
L ib e r a li  p r z e c iw  K a r o lo w i

WIEDEŃ, 10 czerwca (PAT). „Der 
Morgen" donosi z Bukaresztu, że wczo­
raj odbyło się posiedzenie głównego za­
rządu stronnictwa liberalnego. Posie­
dzenie to miało przebieg bardzo burzli­
wy. Liczni mówcy ostro występowali

przeciw nowemu królowi. Na wniosek 
przewodniczącego stronnictwa Bratianu, 
wykluczony został ze stronnictwa jego 
siostrzeniec Jerzy Bratianu.

Prezydent Ministrów Mironescu za­
rządził śledztwo sądowe przeciwko tym

członkom stronnictwa liberalnego, któ­
rzy wyrazili się obraźliwie o królu. Po­
między nimi znajdują się b. minister An- 
gelescu i Dimitrescu orrz b. burmistrz 
m. Bukaresztu Costinescu.

T w o r z e n ie  n o w e g o  g a b in e tu
Bukareszt, 10 czerwca (PAT).' Król 

prowadzi w dalszym ciągu narady w 
sprawie utworzenia gabinetu. Wczoraj 
wieczorem król przyjął b. członka re­

gencji, prezesa Najwyższego Sądu, Sara- 
tzeano, oraz Mironescu. W dniu dzi­
siejszym król przyjmie przewodniczą­
cych poszczególnych partyj oraz prezy­

dentów obu izb. Jest rzeczą prawdopo­
dobną, że dziś wieczorem król poweźmie 
decyzję w sprawie powierzenia misji 
utworzenia gabinetu

O d w o ła n ie  a m b a s a d o r a  r u m u ń s k ie g o  z  P a ry ża
Paryż, 10 czerwca (PAT). „Le Jour­

nal" stwierdza, że minister pełnomocny 
Rumunji, Diamandi, należący do stron­
nictwa liberalnego, który został w dniu

wczorajszym odwołany z Paryża, znajdo­
wał się w delikatnej sytuacji; sytuacja ta 
zaostrzyła się jeszcze z chwilą wstąpie­
nia na tron ks. Karola, który nie mógł

być reprezentowany przez dyplomatę, 
powołanego poprzednio do czuwania nad 
nim.

Zakończenie obrad Stowarzyszeń 
Przyjaciół bigi Narodów

Genewa, 10 czerwca (PAT). W czoraj wieczorem zamknięte zostały obrady  14 ogólnego zgromadzenia stow a­
rzyszeń Przyjaciół Ligi Narodów.

Manifestacje antiwłosKie na Malcie
LONDYN, 10 czerwca (PAT) Na Mal­

cie doszło ostatnio do zaburzeń pod­
czas nabożeństwa celebrowanego przez 
arcybiskupa. Tłumy zgromadzone na u- 
licach wznosiły okrzyki: „Niech żyje

Strickland", „Precz z Włochami". Po­
licja konna była zmuszona do szarżowa­
nia tłumu w kilku miejscach miasta. Ar­
cybiskup udał się z katedry do pałacu, 
który zamieszkuje, eskortowany przez

policję, wśród okrzyków swych zwolen­
ników i wrogich manifestacyj przeciw­
ników. Dokonano licznych aresztowań. 
Podczas zajść wszystkie sklepy były 
zamknięte.

Zajścia uliczne w Londynie
Londyn, 10 czerwca (PAT). W czo­

raj późnym, wieczorem w południo­
wo - wschodniej części Londynu do­
szło do starcia między grupą 400 ir-

landczyków a anglikami na tle różni­
cy zdań w sprawie rozporządzeń rzą­
dowych. Policja .angielska musiała in- 
terwenjować, używając pałek  gumo­
wych. Trzech policjantów odniosło

rany, dwie osoby z pośród publicz­
ności odwieziono do szpitala, ponad­
to wiele jest poturbowanych. A resz­
towano 7 osób.

O ZwiązeK bułgarski
Ateny, 10 czerwca (PAT). Izba pod 

jęła swe prace. Papanastasiu w wy- 
głoszonem przemówieniu wypowie­
dział się za związkiem bałkańskim, 
którego utworzenie ułatw iłoby reali­
zację federacji europejskiej. Mówca 
podkreślił korzyści, wynikające ze

zwołania kongresu państw  bałkań­
skich, i zwrócił się do rządu o użycze­
nie sali posiedzeń Izby na zebranie 
kongresu. Venizelos zapewnił w od­
powiedzi o sympatji, z jaką odnosi się 
do kongresu bałkańskiego, oświad­
czył jednak, że rząd nie może wziąć 
oficjalnie udziału w kongresie, uważa

bowiem, że sprawa nie jest jeszcze na 
tyle dojrzała, ażeby mogła doprow a­
dzić do natychm iastowych wyników. 
Powstrzymanie się rządu od udziału 
w kongresie nie przeszkadza jednak 
temu, ażeby Izba użyczyła swej sali 
obrad na zebranie kongresu.

Krwawe walki w Chinach
LONDYN, 10 czerwca (PAT). Według 

oficjalnego komunikatu z Hankow pod­
czas niedawnej bitwy pod Sin - Cheng, 
50 mil na południe od Cheng - Chow, 
Zginęło 29.000 powstańców, 10.000 wzię­

to do niewoli, a 15.000 poddało się do­
browolnie.

Londyn, 10 czerwca (PAT). Jak  podaje 
„Daily Telegraph" z Pekinu, północna 
armja zajęła bez walki Tsi - Nan - Fu,

dawniejszą stolicę prowincji Szan-Tun- 
gu. Dziennik przypuszcza, że zajęcie 
Tsi - Nan - Fu dokonane zostało po u- 
przedniem porozumieniu pomiędzy wal- 
cząceini stronami.

C. K. W.
Posiedzenie Centralnego Komitetu 

Wykonawczego P. P. S. odbędzie się w 
środę dn, 11 czerwca o godz. 5 p.p. w 
lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

SEKRET AR JAT GENERALNY

Z. P. S. P.
We wtorek, 17 b. m., o godz. 10 rano 

odbędzie się posiedzenie plenarne Z) 
P. P. S. PREZYDJUM.

KONFERENCJA 
SAMORZĄDOWA P.P.S.

Dnia 14-go b. m. t. j. w sobotę o godz. 
10-ej rano odbędą się w lokalu Z- Z. K. 
(Sala Konferencyjna) obrady Konferen­
cji Samorządowej P. P. S. z udziałem 
Towarzyszy Prezydentów, Wiceprezy­
dentów, Burmistrzów, Wiceburmistrzów, 
Ławników, Przewodniczących, lub Wi­
ceprzewodniczących Frakcji Radnych 
P. P. S. oraz towarzyszy - delegatów na 
Zjazd Związku Miast.

Porządek dzienny Konferencji został 
podany do wiadomości zainteresowa­
nych towarzyszy pisemnie za pośrednic­
twem Komitetów Partyjnych.

CENTRALNY WYDZIAŁ 
SAMORZĄDOWY P. P. S.

KONGRES P. S. L. 
„PIAST11

W czasie Zielonych Świątek odbył si% 
w Krakowie

Kongres doroczny P.S.L. „Piast"
przy udziale 500 delegatów - członków 
rad wojewódzkich i przedstawicieli rad 
powiatowych stronnictwa.

Przewodniczył p. Witos, który też wy­
głosił referat polityczny; referat O po­
łożeniu gospodarczem kraju wygłosił 
prof. Marchlewski.

Kongres przyjął trzy rezolucje.
Rezolucja polityczna występuje w sło­

wach niezmiernie ostrych przeciwko 
dyktaturze p. marsz. Piłsudskiego; rezo­
lucja druga wypowiada się za połącze­
niem stronnictw ludowych; rezolucja 
trzecia omawia zagadnienia gospodar­
cze.

Wszystkie trzy uchwały zapadły 
jednomyślnie 

bez najmniejszego sprzeciwu. Sprawa 
dalszego udziału P.S.L. „Piast" w

„Centrolewie" 
nie była przez nikogo kwestjonowana.

OSTRE WYSTĄPIENIE * 
„PRZEŁOMU"

„Przełom" — organ Zjednoczenia Pra­
cy Miast i Wsi — wystąpił w numerze 
z dn. 8 czerwca z bardzo już tym razem 
ostrą i surową krytyką epoki „pomajo- 
wejj. P. Jerzy Szurig, autor artykułu 
p. t.

Kryzys ideowy obozu prorządowego
nie owija prawdy w bawełnę:

„...obóz prorządowy przegrał niemal 
doszczętnie w ciągu lat czterech hasło 
sanacji moralnej...

...walkę ideową z opozycją zastąpił 
obóz prorządowy metodą dyskwalifiko­
wania moralnego przeciwnika... A do 
jakich, bardzo niewybrednych często, o- 
bóz nasz uciekał się metod — świadczyć 
może choćby, tytułem przykładu, bardzo 
przykry i gorszący incydent między pp. 
posłami Idzikowskim, Dobrzańskim i Ry- 
barskim."

P. Szurig wykazuje dalej, że hasło re­
wizji Konstytucji nie było traktowane 
ani poważnie, ani szczerze przez kiero­
wników B. B. Hasło zaś „solidaryzmu 
społecznego", wynikłe z „koncepcji nie- 
świesko - dzikowskiej" przeobraziło się 
w puste słowo, wygodne dla „sfer" ka­
pitalistycznych a sprowadzające się do 
pomijania zagadnień społecznych.

O ile wnioskować wolno z ostatniego 
zeszytu „Przełomu" — Zjednoczenie Pra­
cy Miast i Wsi stało się rodzajem pu­
blicznej

opozycji wewnętrznej 
w obozie prorządowym.
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ZDARZENIA I LUDZIE

KRÓL KAROL
K Ł O P O T Y  D Y N A S T Y C Z N E  

R U M U N  JI.

Biedny, m ały  e~*-król M ichał! P rzez  
3 lała m ęczono k ilku letn ie  dziecko i 
kazano mu być królem  kilkunastom i- 
łjonowego państwa. D zieciak musiał 
się naw et interesować produkcją  sa­
molotów, i ja k  niedawno doniosła je d ­
na z  naszych agencyj, naw et w y p y ty ­
w ał o „ ko szty  produkcji“ aeroplanu, 
który  mu pokazyw ano. Dzieciak kró­
low ał, a dokoła niego kłębiło  się wę- 
żow isko najobrzyd liw szych  intryg  
dw orskich i politycznych.

O środkiem  tych  in tryg  b y ł K arol, 
b y ły  n astępca  tronu rum uńskiego, 
m arnotraw ny syn  zm arłego  króla  F er­
dyn an da , n iew iern y m ąż k siężn iczk i 
H elen y, za zd ro sn y  o jc iec  kró la  M i­
chała  —  o d  trzech  dni sam  w yn iesio ­
n y  na tron R um unji.

O d wielu la t K arol sprawia k łopo ty  
sw em u krajowi. N a jsta rszy  syn F er­
dynanda i przeb ieg łej M arji — w y­
chow yw any b y ł na przyszłego  króla. 
..W ychow anie" o trzym ał trochę p rzy  
dw orze bukareszteńskim , k tó ry  za- 
iwszę cieszy ł się sławą dworu „w eso­
łego", trochę w  szko le  w ojskow ej w  
Prusach kajzerow skich i w  hu lasz­
czych pułkach gw ardyjskich  swego 
kraju, trochę w  podróżach po lu ksu ­
sowych miejscowościach Europy. W 
1918 r. zakochał się w  Rum unce z O- 
desy, C ecylji Lambrino i poślubił ją  
ku w ielkiem u zgorszeniu rodziny. W y ­
m uszono na nim w ted y  zrzeczenie się 
tronu. Zręcznej królow ej M arji u- 
dało się jed n a k  w krótce rozwiązać to 
m ałżeństw o i przyw rócić K arolowi 
prawa następcy tronu. Ożeniono K a­
rola w  1921 r. z  księżn iczką  grecką, 
H eleną; we w łaściw ym  czasie urodził 
się synek M ichał, i zdaw ało się, że 
R um unja  szczęśliw ie pozbyła  się k ło ­
potów dynastycznych .

A le  koch liw y K a ro l w kró tce  za w ie ­
ru szy ł się  znow u z  n ie jaką  panią  Lu- 
pescu. W yk lę to  go nanowo, ro zw ie ­
dziono z  żoną, pozbaw ion o p ra w  do  
tronu i w yda lon o  z  Rum un ji. T ym cza ­
sem  um arł kró l F erdyn an d  i królem  
obw ołano m ałego M ichała  z  pom in ię­
ciem  K aro la .

A le  K a ro l b yn a jm n ie j nie zre zyg n o ­
w a ł ze  sw oich praw . U trzy m y w a ł  
s ta ły  kon tak t z  w ielu  w o jsk o w ym i i 
'z po lityk a m i, zn a jd u ją cym i się  w  opo­
z y c j i  do  rządu  libera łów , k tó ry  b y ł  
w ła śc iw ym  spraw cą  w ygnania księcia. 
Po d o jśc iu  do w ła d zy  p a r tji  ch łopsk ie j 
p rze d  n iespełna  dw om a la ty  szan se  
)Karola szyb k o  z a c z ę ły  rosnąć. N a Z ie­
lone Ś w ięta  n astąp ił jego  tryu m fa ln y  
pow ró t do kra ju , p o tem  z  b ły sk a w icz-  
nem tem pie  obw ołanie królem .

OLBRZYMIE NADUŻYCIA W „DZWONKOWEJ
JAK FILAR B. B. S.-U P. JĘDRZEJEWSKI OKRADAŁ SKARB PAŃSTWA
W ILLE W ŁASNE ZA SKRADZIONE CEGŁY.—B .B .S . W  OBRONIE ZŁODZIEI GROSZA PUBLICZNEGO

Za sanacyjnym „Kurjerem Porannym" 
podajemy szczegóły sensacyjnych nadu­
żyć w Państwowej Wytwórni Apar. Te­
lefonicznych i Telegraficznych.

Od dłuższego czasu trwa budowa 
wielkiego gmachu fabrycznego Wy­
twórni przy ul. Grochowskiej.

Poszczególne roboty powierzone były 
przedsiębiorcom, którzy w trakcie po­
suwania się budowy przedkładali mini- 
sterjum poczt i telegrafu rachunki, się­
gające poważnych sum.

Ponieważ koszta nadmiernie wzrasta­
ły, roboty zaś w terminach umówionych 
nie były uskuteczniane, zaszła potrzeba 
wdrożenia ścisłej kontroli.

W ciągu ostatnich kilku tygodni mi­
nister poczt i telegrafu, p. Boerner, do­
konał szeregu inspekcji na terenie budo. 
wy, interesując się głównie sprawozda­
niami dyrekcji państwowej wytwórni, 
na czele której stał, jako naczelny jej 
dyrektor, inż. Michał Łopuszański, dy­
rektorem zaś handlowym był Jędrze­
jewski.

Poddano ścisłym sprawdzeniom ra- 
potty z przebiegu budowy, jakoteż 
wszelkie rachunki dostawców materja- 
łów i przedsiębiorców.

' Skrupulatna rewizja dała wręcz re ­
welacyjne wyniki.

Wyszły na jaw nadużycia, polegające 
na kradzieży materjałów budowlanych, 
na oszukańczych manipulacjach prowa­
dzonych do spółki z przedsiębiorcami i 
dostawcami, na wystawianiu fałszywych 
pozycji i na wyasygnowaniu sum za nieo­
debrany i zgoła niedostarczony materjał 
i t. p.

Rabunkowa ta gospodarka pochłania­
ła setki tysięcy złotych, czerpanych z 
całą bezczelnością z funduszów państwo­
wych.

Materjały, przeznaczone dla gmachu 
przy ul. Grochowskiej, szły na inne bu­
dowle.

Stwierdzono, iż jeden z dyrektorów 
(p. Jędrzejewski) wystawił sobie dom

M a te d y  R um unja now ego króla. 
Z d a je  się , że  R zą d  M aniu, którego s y ­
tuacja  s ta w a ła  się coraz tru dn ie jsza , 
w pu ścił K aro la  do  kra ju , w  nadziei, 
że  będ zie  m ia ł w  nim so ju szn ika  p r ze ­
ciw ko liberałom .

P ow ró t K aro la  m a p rzyn a jm n ie j tę  
dobrą  stronę, że  in trygu jąca  w ie lo g ło ­
w a  R ada  R egen cyjn a  p rzesta n ie  is t­
n ieć i że  nie będ zie  ju ż  m ożna p o słu ­
giw ać się  banitą K a ro lem  d la  ro zg ry ­
w ek  w ew n ętrzn ych .

na przedmieściu z przywłaszczonych ma. 
terjałów.

Pozatem ustalono nieporządki i nie­
dokładności przy kierownictwie i zarzą­
dzie interesami państwowej wytwórni 
aparatów telefonicznych i telegraficz­
nych.

„A. B. C." dodaje szereg ciekawych 
szczegółów:

W połowie maja równocześnie mini­
ster poczt, minister sprawiedliwości i 
prokurator otrzymali równobrzmiące 
anonimy o nadużyciach przy budowie 
wytwórni telefonów przy ul. Grochow­
skiej.

Władze wysłały specjalną komisję 
śledczą, która bez większych wysiłków 
wykryła olbrzymie nadużycia na szkodę 
skarbu państwa. Wysokość szkód nie 
jest jeszcze ustalona, ale mówi się o 
3 — 4 miljonach złotych.

Ciekawą jest rzeczą, że kilku kierow­
ników tej nowobudującej się wytwórni 
pobudowało sobie w ostatnich latach 
własne domy, z cegły i kamienia, prze­
znaczonego na budowę wytwórni.

Między innemi przy ul. Grochowskiej 
Nr. 65 dom nowy, wybudował sobie 
„dyrektor" Jędrzejewski.

Nadużycia polegały na tem, że oskar­
żeni zabierali na swój użytek dobro pań. 
slwowe i wypisywali fałszywe pozycje 
w książkach i fałszywe kwity na dostar­
czony, przyjęty i zapłacony materjał bu­
dowlany.

Jak  się dowiadujemy, podana przez 
prasę wiadomość, jakoby w aferę tę za­
mieszani byli dwa urzędnicy Najw, Izby 
Kontroli — jest nieprawdziwa.

***
PUPIL B. B. S.

Narazie ograniczamy się do przyto­
czenia tych głosów prasy o aresztowa­
niu p. Jędrzejewskiego i spółki.

Dla uzupełnienia wizerunku p. Jędrze­
jewskiego, przywódcy B. B, S. z „Dzwon­
kowej", przytoczymy jeszcze kilka zdań 
z „Przedświtu” z dn. 18 marca r. b.

A le  nie zan osi się na to , a b y  p o ­
w ró t K aro la  d a ł R um unji spokó j. D o­
ko ła  niego za k lęb i się  now e w ę-  
żow isko . K a ro l d a ł się  pozn ać jako  
oficer gw a rd ji, kochanek, m ałżonek , 
e* -ksią żę  na w ygnaniu. Jak im  będzie  
królem ? N a to  zak łopo tan a  R um unja  
nie um ie odpow iedzieć . N arazie  robi 
dobrą  m inę i w o ła: „N iech ż y je  kró l 
Karol"! N a ja k  d ługo?

J , s.

Otóż w tym numerze „Przedświtu" po­
dana jest uchwała „ogólnego" zabrania 
pracowników PWAT z dn. 11 marca.

„Licznie zebrani pracownicy — po­
wiada „Przedświt" — po wysłuchaniu 
przemówień tow. posła Jaworowskie­
go, tow. Jędrzejewskiego... (dobrane to­
warzystwo. Przyp. Red.) uchwalili jed­
nogłośnie:

Domagać się od p. min. Boernera 
cofnięcia zarządzeń, które bardzo 
krzywdzą ZASŁUŻONYCH (II) lu- 
dzi„, których w dużej mierze zasłu­
gą jest, że wytwórnia została dużą 
fabryką, dającą zawsze czyste zyski 
(p. Jędrzejewskiemu! Przyp. Red.). 
Usunięcie tych ludzi ze stanowisk 
w wytwórni zagraża jej bytowi (IM)1*.

STRAJK 
W OBRONIE DEFRAUDANTÓW

Na zakończenie rezolucja grozi straj­
kiem, jeżeli p, Jędrzejewski będzie usu­
nięty. Strajk w obronie kradzieży hindu­
sów państwowych miała prowadzić PPS. 
d. fr. Rew. i Centr, Zw. Zaw., czyli cała 
BBS. z przybudówkami.

Strajkiem grożono przez kilka tygod­
ni — bez rezultatu. Na strajk jednak 
BBS. nie ważyła się — bo żaden uczci­
wy robotnik nie zastrajkowałby w obro­
nie Jędrzejewskiego, znienawidzonego 
przez większość robotników, pracują­
cych pod terorem bojówek BBS-owych.

Strajku tedy nie było, ale „Przedświt" 
starym wypróbowanym sposobem „łapaj 

| złodzieja" w 23 marca wystąpił z arty­
kułem w obronie kliki Jędrzejewskiego, 
wskazuje już na nowego dyrektora Mo- 
draka, że to on „kłamie", że wytwórnia 
z chwilą objęcia przezeń dyrekcji miała 
pełne kasy i t. p. „Przedświt" znowu 
groził, że „nazwie rzeczy po imeniu" i 
oświetli stosunki w PWAT „w szeregu 
artykułów" etc.

I znowu BBS-owcy groźby nie wyko­
nali...

Ciekawe, co dziś powie „Przedświt” 
i czy jeszcze będzie bronił Jędrzejew­
skiego?

J A P O Ń S K I  P R O S Z E K
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Konfiskata „Robotnika**
Wczoraj znów skonfiskowano „Robot* 

nika" za końcowy ustęp artykułu, oma­
wiającego pobyt w Warszawie faszy­
stowskiego ministra Włoch, Grandi‘ego.

CO SŁYCHAC NA SWIECIE
SUROWICA PRZECIWGRUŹLICZA 

SPOWODOWAŁA ŚMIERĆ 38 DZIECL
Z Lubeki donoszą: W ciągu 2 dni świą­

tecznych ilość wypadków śmiertelnych 
wśród dzieci, którym zaszczepiono suro­
wicę przeciwgruźliczą wzrosła o 8 i wy­
nosi ogółem 36.
STRACENIE POLAKA - MORDERCY.

Z Nowego Jorku P. A. T. donosi: W 
więzieniu Sing-Sing stracony został na 
krześle elektrycznem 24-letni Stefan 
Ziółkowski, skazany na śmierć za mor­
derstwo, popełnione w celach rabunko­
wych w Buffalo,

ZNIŻKA CENY PASZPORTÓW
W STANACH ZJEDN.

Kongres Stanów Zjedn. uchwali'! 
znaczną większością głosów zniżyć cenę 
paszportów z 10 na 5 dolarów i prze­
dłużyć ich termin ważności z 2 na 6 la t
GDZIE JEST NAJWIĘCEJ SŁOŃCA.

Według zebranych statystyk, dotyczą­
cych krajów najbardziej słonecznych w 
Europie, Hiszpanja stoi na pierwszem 
miejscu, gdyż co roku około 3000 godzin 
słonecznych cechuje klimat tego kraju. 
Na drugiem miejscu stoją Włochy z 2,400 
godzin, Francja — 2,100, Niemcy—1,800, 
Holandja — 1,700, Anglja — 1,400 i pań­
stwa skandynawskie z 1,200 godzin sło­
necznych na rok.

ZNACZNA KRADZIEŻ.
W Buenos Aires wykryto w jednym i  

banków kradzież 524,000 piastrów. Kra. 
dzieży dokonano podstępnie przy użyciu 
fałszywych czeków, sfabrykowanych 
dzięki specjalnemu sposobowi chemicz­
nemu.

FAŁSZERZE MONET.
W Madrycie policja wykryła fabrykę 

fałszywych monet. Aresztowano szereg 
osób.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

D r .  Z . F A J N C Y N
L e sz n o  36. Przyim. 9 r —9 w. Ceny lecznlcowe

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmed. J. Gelbfisz
nl. Z ło ta  27  ( o b o k  D w o rc a  G łów nejyo )
Przyjm. l i r .  — 9 w. Niedziela 8 r.—12 w poi. 

Ceny lecznlcowe.

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

TEATR NARODOWY. „Zły szeląg", ko- 
medja w 3 aktach Brunona Winawera. 
Reżyserja Ludwika Solskiego, dekoracje 

Wincentego Drabika.
Autor komedji „Księga Hioba" wziął 

się tym razem do problematu dzisiejsze­
go — a może już wczorajszego? — inte­
ligenta z innej strony. Dotychczas przed­
stawiał inteligentów jako bądź cobądź 
przeciwstawiających się w jakiś sposób 
nowoczesnemu otoczeniu, które chce ich 
pogrążyć, spłycić lub skompromitować. 
W tej komedji jest wersja jakgdyby inna, 
melancholijna, zrezygnowana. Autor sam 
niby przemawia przeciw niemu, nazywa 
go z bolesną ironją „złym szelągiem", to 
znaczy czemś, co chybiło swego prze­
znaczenia w społeczeństwie, nie przysto­
sowało się, pozostało w stanie niedokoń­
czonym. Oczywiście jako artysta nie a- 
nalizuje autor problematu inteligencji, 
nie robi diagnozy socjologicznej, ujmuje 
go tylko na jednym odcinku, dosyć typo­
wym, lecz równocześnie wchodzącym w 
sferę życia indywidualnego. Przedstawia 
nam „pechowca", a więc człowieka, któ­
ry uważa się zawsze za wyjątek, za przy­
padek.

Winawer, świetny popularyzator no­
woczesnej nauki — jego „Boczna ante­
na", „Dodatek nadzwyczajny", „Tele­
gram z Marsa" czytają się cudownie jak 
sensacyjne powieści. Tutaj, przeszedłszy 
na teren komedji, w samym wyborze te­
matu okazał się napozór nienowoczes­
nym. Tego rodzaju ludzi lubiano opisy­
wać za czasów t. zw. dekadencji literac­
kiej w Polsce. Z tej epoki pochodzi np. 
pierwsza powieść Kadena Bandrowskie- 
go „Niezguła". W papierach swoich po­
siadam krótką powieść nieznanego mi 
autora p. t. „Offerma", pochodzącą z cza­
sów „Życia" Przybyszewskiego. Nie pa­
miętam już, w jaki sposób przyplątała 
się do mnie — podobno była nadesłana 
na jakiś ówczesny konkurs. Rozbitków 
życiowych, nie godzących się z losem, 
ze społeczeństwem, było wówczas spo­

ro w literaturze i w życiu. Albo podno­
sili jakiś bunt niezorganizowany i krót­
kotrwały, najchętniej skupieni chwilowo 
w jakiejś „cyganerji" artystycznej, bunt 
przeciw filistrowi i fisterstwu, albo oka­
zywali skruchę i sami stawali się filistra­
mi. Brzozowski w „Legendzie Młodej 
Polski" * zanalizował ten cały ferment, 
lecz mojem zdaniem nie wyczerpał go 
do dna. Poniekąd czują się solidarnym z 
p. Winawerem, gdy ,na swoim odcinku, 
wszczyna te kwestje nanowo.

Jego bohater, Artur Deszel, jest czło­
wiekiem przedwojennym, nie przeszedł 
szkoły bezczelności wojennej i amery­
kańskiej, przeto nie wiedzie mu się w 
życiu. Ma interes handlowy, ale nie wią­
że końca z końcem, — za to jednak jest 
subtelny i muzykalny, nie tak, jak Deszel 
Zygmunt, z innej linji Deszlów, której 
się w życiu dobrze powodzi. Ma „pecha”.

Ale tu zaczynają się moje zarzuty. Au­
tor ujął „pech" w zwykłem, popularnem 
znaczeniu tego słowa, ułatwił sobie za­
danie, ale dramatyczność jego komedji 
przez to ucierpiała. Pechowiec nadaje się 
wybornie do komedji, bo jest śmiesznym 
człowiekiem, ale tylko tak, jak Don Ki- 
szot, gdy w nocy siedzi ponad niewyso­
kim rowem, obawiając się zstąpić, aby 
nie wpaść w domniemaną przepaść. Po­
stępowanie Don Kiszota jest zupełnie 
rozsądne, mimo to śmiejemy się z niego. 
Pechowiec zaś jest dla nas śmiesznym, 
ponieważ prowadzi walkę z Panem Bo­
giem niejako na własną rękę i uzurpuje 
sobie stanowisko wyjątku. Ale, objek- 
tywnie rzecz biorąc, śmiesznym on nie 
jest.

Po pierwsze, pech, jeżeli istnieje, jest 
poprostu nieszczęściem wielokrotnem. 
Wyobraźmy sobie, że losy ludzkie są 
rozłożone między ludzi według jakiegoś 
rachunku prawdopodobieństwa, czy we­
dług jakiegoś nieznanego klucza; tedy 
pewien procent ludzi zawsze będzie wy­
ciągał czarne gałki losu. Powtóre, nale­
żałoby za każdym razem zbadać, jakiego 
rodzaju jest dane niepowodzeenie i co 
jest jego przyczyną. Bojownik, który pod­
jął zadanie nad siły, będzie oczywiście 
wciąż klęski ponosił, — ale nie będzie to

„pech", Z pojęciem „pechu" co prawda 
związane jest wyobrażenie niepowo­
dzeń małych a przykrych. Mogą one po­
chodzić z niezręczności, z braku pew­
nych wiadomości i umiejętności — De­
szel zapewne nie chodził do szkoły han­
dlowej! — a czasem też być wynikiem 
własnowolnego narażania się na klęskę 
i nawet wpychania się w nią, jeśli tylko 
z tą klęską jak z aureolą jest zwyciężo­
nemu do twarzy.

Ale tak samo przy „pechu" jak przy 
„nieszczęściu" mamy indywidualną roz­
prawę człowieka z losem. Nasza bezli- 
tosność i wygoda nakazuje nam trakto­
wać jego klęskę jako pech, a więc jako 
coś przezeń niemal zasłużonego. I zwła­
szcza dziś, w epoce wszelkiego rodzaju 
wyścigów i rekordów, skłonni jesteśmy 
bardzo uważać samo powodzenie za do­
wód- zasługi, — niepowodzenie z góry 
lekceważymy. Znane przysłowie ludowe 
„głupi ma zawsze szczęście" jest tylko 
chwilowem pocieszeniem pechowców, — 
nikt dziś w nie nie wierzy. Dziś prawie 
wszyscy mają w sprawie „pecha" mniej 
więcej takie zapatrywanie, jakie Goethe 
wyraził lapidarnie w „Fauście" przez u- 
sta djabelskie:
Wie sich Verdienst und Gliick verketten, 
Das fallt dem Thoren niemals ein,
Wenn sie den Stein der Weisen hatten, 
Der Weise mangelte dem Stein",

(Jak zasługi i szczęście wiążą się z so­
bą, to głupcowi nigdy nie przyjdzie na 
myśl; choćby nawet mieli kamień mą­
drości, kamieniowi zabrakłoby mędrca).

W tym aforyzmie dopuszcza się jakby 
jakiś tajemniczy związek między zasłu­
gą a szczęściem — optymizm ludzi sil­
nych i szczęśliwych, ufnych w sprawied­
liwość „materjału".

I tu dodajmy koniecznie — bogatych! 
Syty głodnemu nie wierzy. 80% pechów 
pochodzi z kiepskiego położenia mater- 
jalnego. Ubogi w każdej sprawie, nawet 
na pozór niezależnej od pieniędzy, ma 
szans o połowę mniej niż zamożny. Po­
mijając już to, że i jego kwalifikacje są 
zmniejszone.

Celem tej dygresji o „pechu" było tyl­
ko pokazać obfitość samego tego poję­

cia, która powinna się była — mojem 
zdaniem — jakoś ujawnić w komedji, o- 
czywiście bez filozofji a w kształtach 
konkretnych. Lecz autor wziął pechow­
ca już gotowego i uświadomionego, nie 
uczynił nas intymnymi świadkami „pe­
chu" jako zajścia, jako koniecznej tajem­
nicy. Albo też zamiast tego daje nam 
łatwe surogaty, dobre do skieczu, do 
filmu, ale nie do komedji. Jeżeli np. De­
szel chce się strzelać z rewolweru a broń 
nie wypala, — jest to efekt już stary; źle 
że autor powtarza go w ten sposób, że 
broń wypala w chwili, kiedy tego nie 
potrzeba. Deszel pojechał do Francji za 
paszportem swego ślusarza, aby ominąć 
trudności paszportowe, — przypadek 
chce, że właśnie ten ślusarz popełnił we 
Francji włamanie, jest ścigany przez po­
licję, i beknąć za niego musi Deszel. To 
jest pomyłka, która każdego może spot­
kać, ale nie ten pech typowy, jaki mamy 
na myśli, mówiąc o pechowcu. A jednak 
autor na tym przypadku opiera swoją 
komedję — za słaba podstawa, Tem 
bardziej, że sam ten pomysł z paszpor­
tem ma charakter raczej feljetonowy, 
nawiasowy, ma inny kaliber. Pochodzi 
z tych czasów, kiedy wyśmiewanie mi- 
nisterjów, polityków, sejmu, było w mo­
dzie. Krótko spalającym się dowcipem 
jest również i to, że Deszel trudni się wy­
robem i handlem kas ogniotrwałych oraz 
kasetek — w kraju, gdzie nikt nie ma 
pieniędzy. (Gorzej jest z poetami w tym­
że kraju — jak obłąkani wydają wciąż 
tomiki wierszy, wyrafinowanych w nie- 
zrozumiałości, których nikt nie czyta).

Lecz tak bywa u Winawera. Punktem 
wyjścia w jego komedjach jest koncept 
feljetonowy (w „Promieniach F F" żarty 
z ministerjum kultury i sztuki), potem 
się rozrasta i rozsadza ramy. W tym zaś 
wypadku chciał komedję moljerowską 
napisać środkami, wystarczającemi na 
skiecz czy groteskę. Nie przekonywają 
nas sztuczne pechy Deszla, choć wierzy­
my mu chętnie na słowo.

Ciekawe jest zakończenie. Deszel za­
kochał się w energicznej dziennikarce, 
która przybyła z Paryża, aby mieć wy­
wiad ze słynnym włamywaczem, to zna­
czy z nim samym. Chyba to nie pech, ż»

się w niej właśnie zakochał, tylko pra­
wo przyciągania się kontrastów, chęć 
uzupełnienia swej natury. Ona mu sprzy­
ja, decyduje się zostać jego żoną, — ale 
on, ostatecznie, rezygnuje. Zdemoralizo­
wany przez swói los, nie chce brać na 
siebie odpowiedzialności za swoje życie 
w nowych warunkach. Był złym szelą­
giem z przypadku, teraz nim będzie z 
wyboru. Robi jek wielu pechowców —- 
degraduje się własnowolnie. To jest do­
skonale pomyślany moment dramatycz­
ny. Jesteśmy świadkami przesilania się 
charakteru, — świadkami tego momentu, 
kiedy charakter sam na nowo się stwa­
rza, odradza, decyduje. Nie jest to jed­
nak „dobre zakończenie" (happy end) 
w tym guście, jakie lubi publiczność. 
Jest to zakończenie,, smutne” i publicz­
ność nie jest zadowolona. Wolałaby za­
pewne, aby Deszel oświadczył: żenię
się z tą dzielną kobietą, sam będę teraz 
dzielnymi Autor zrobił publiczności na 
przekór.

Swoją drogą, ten koniec zrobiony jest 
również nie przekonywająco, figlarnie. 
Mści się to, że poprzednio autor zanie­
dbał ujawnić prawa ciążenia w charak­
terze Deszla. I Deszel postanawia oże­
nić się z kobietą, która go nic nie ob­
chodzi, której raz przez telefon obiecał 
małżeństwo (ma ona pretensje do odszko 
dowania za śmierć swego męża w fa­
bryce). Ta decyzja wydaje się również 
kawałem autorskim. Pechowcy nie robią 
niczego tak łapu - capu, przeciwnie, 
błądzą z ciężkim namysłem.

S z tu k i  s łu c h a  się z p r z y je m n o ś c ią ,  d ja -
log jest ożywiony i dowcipny, jakkolwiek 
dowcipy są raczej nawiasowe, nie wyni­
kające z sytuacji.

Deszla grał p. Gawlikowski — zrobił 
go dobrotliwym i subtelnym, wspomógł 
•znacznie autora. Dziennikarkę gra ład­
nie i we właściwy sposób p. Gromnicka. 
Zaletą sztuki jest sporo rólek epizodycz­
nych, nawpół groteskowych, a ciekawie 
postawionych. Grają je pp, Rydzewski, 
Orwid, Skarżyński, Kumakowicz, panie 
Ankwiczówna, Jarszewska, i inni oraz 
inne.

Karol IrzykowskL
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OKRĘGOWY ZLOT
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

W WARSZAWIE
ODBĘDZIE SIĘ 6 LIPCA.

Okręgowy Zlot Młodzieży Robotni­
czej, organizowany przez K. C. Org. Mł. 
TUR, w Warszawie odbędzie się 6 lip- 
ca, a nie 29 czerwca jak uprzednio by­
ło ogłaszane. Na dzień 6 lipca winny 
przybyć do Warszawy jaknajliczniej 
wszystkie organizacje województwa 
warszawskiego, Łodzi, Okręgu Łódzkie­
go, Lublina, Puław, Łomży i Siedlec.

Należy do dn. 15 czerwca zawiadomić 
K, C. Org. Mł, TUR. ilu uczestników 
przyjadzie z danej miejscowości na Zlot.

Towarzysze! 6 lipca wszyscy do W ar­
szawy.

ZJAZD NAUKOWY
IM. JANA KOCHANOWSKIEGO 

W KRAKOWIE
W dniach 8, 9 i 10 czerwca obrado­

wał w Krakowie, zwołany przez Polską 
Akademję Umiejętności Zjazd naukowy 
im. Jana Kochanowskiego, poświęcony 
wynikom badań nad złotym wiekiem 
kultury polskiej, nad epoką, w której 
żył i tworzył wielki humanista i natch­
niony poeta Jan z Czarnolasu.

W Zjeździe wzięło udział około 1070 
przedstawicieli nauki polskiej, oraz re ­
prezentanci 14 narodowości, którzy przy­
byli, aby złożyć hołd cieniom wielkie­
go twórcy — a w jego osobie — nauce i 
kulturze narodu polskiego, która w tej 
epoce doszła do kulminacyjnego punktu 
rozwoju.

Zjazd zagaił prezes Polskiej Akademji 
Umiejętności, pro!, Kostanecki, wygła­
szając przemówienie powitalne oraz po­
wołując prezydjum honorowe w składzie 
profesorów: Bobrzyńskiego, Brucknera, 
Chrzanowskiego, Ćwiklińskiego, Zawi- 
lińskiego, Abrahama, Burchnalskiego i 
Tomkowicza, oraz prezydjum rzeczywi­
ste, w składzie profesorów: Dembińskie- 
og, Kochanowskiego, Ptaszyckiego ;na 
sekretarza prof. Kota.

Po przemówieniach powitalnych przed­
stawicieli nauki polskiej, gości zagrani­
cznych, oraz p .ministra oświaty, rozpo­
częły się właściwe obrady referatem 
prof. Ignacego Chrzanowskiego na temat 
„Na szczytach kultury staropolskiej". 
Następnie uczestnicy Zjazdu udali się na 
Wawel, aby wziąć udział w uroczystem 
otwarciu wystawy zabytków sztuki i kul 
tury z epoki polskiego renesansu, oraz 
wystawy druków Kochanowskiego.

W ciągu popołudnia w niedzielę, oraz 
przez cały poniedziałek toczyły się ob­
rady sekcyj naukowych: historyczno - li­
terackiej, historyczno - społecznej, oraz 
sekcji twórczości Jana Kochanowskiego, 
a we wtorek odbyło się ostatnie posie­
dzenie plenarne wraz z uroczystem zam­
knięciem Zjazdu.

* •*
Do spraw, omawianych na Zjeździe, 

powrócimy w specjalnym artykule.
W niedzielę wieczorem, na dziedzińcu 

wawelskim, odegrano dla uczestników 
Zjazdu „Odprawę posłów greckich".

RZECZY WESOŁE
ZE ZJAZDU GMIN WIEJSKICH.

Na odbytym niedawno Zjeździe delegatów 
gmin wiejskich, zorganizowanym przez takich 
starych i wypróbowanych działaczy wiejskich, 
jak np. Pacholczyk, T kaczyk  i Lednicki, prze­
mawiał jeden z przedstawicieli opozycji.

Przemówienie to nie podobało się przewo­
dniczącemu p, Al. Lednickiemu, który prze­
rwał mówcy zapytaniem:

— A  pan z jakiej gminy jest delegatem?
— Z takiej a takiej — odpowiada dele­

gat, wymieniając gminę, która go wysłała — 
poczem zapytuje: A pan prezes z jakiej to 
gminy jest delegatem?

Niewczesna obrona straconej placówki p rz e g lą d  p ra s y
JESZCZE 0 POŻYCZKACH ZAGRANICZNYCH

Na uwagi moje skierowane do p. 
min. Matuszewskiego w Nr. 148 „Ro­
botnika", w związku z jego wywia­
dem, odpierającym kłopotliwe dla 
rządów pomaj owych wywody p. Cze­
chowicza, znalazłem odpowiedź w ar­
tykule wstępnym „Gazety Polskiej" z 
dnia 1-go b. m.

Jakkolwiek upłynęło już kilkana­
ście dni od wywiadu p. Matuszew­
skiego i moich uwag z nim związa­
nych, powracam do poruszonych w 
tych publikacjach tematów, gdyż nie­
stety nie straciły one nic ze swej ak­
tualności.

Twierdzenie moje, że p. Matuszew­
ski pogodził się bez żadnych widocz­
nych z zewnątrz objawów oporu z za­
hamowaniem pracy parlamentarnej 
przez marsz. Piłsudskiego, co przer­
wało własne jego zamierzenia z za­
kresu reformy systemu podatkowego, 
pozostało bez odpowiedzi. Mogę je 
tedy uznać za — nieodparte.

Obszernie natomiast potraktował 
nieznany autor sprawę polskiego kre­
dytu zagranicznego. Obszernie, ale 
powiem odrazu — żałośnie. Z same­
go początku naturalnie obrzędowe 
zapewnienie o „stałym i na każdem 
polu stwierdzanym wzroście zaufania 
zagranicy do Polski" — od czasu 
przewrotu majowego. Na tym jasnym 
horyzoncie widać tylko jedną chmur­
kę, oto:... „P. Pragier ten wzrost zau­
fania chce podważyć, wysuwając da­
leko idące wnioski z danych oderwa­
nych, niedostatecznie przemyślanych 
i zebranych przypadkowo". Kłopot 
to zaiste niewielki. Jeżeli ten „wzrost 
zaufania zagranicy" jest naprawdę 
tak znaczny, to niema się przecie cze­
go bać, żeby moje nieprzemyślane 
wnioski mogły nim zachwiać. „Zagra­
nica" poprostu mi nie uwierzy i nadal 
czerpać będzie otuchę z „Gazety Pol­
skiej”...

KLUCZ, KTÓRY NIE OTWIERA.
Ale wrócę do rzeczy. Przede- 

wszystkiem kwestja „kluczowości" 
pożyczki stabilizacyjnej. Początko­
wo spodziewano się, źe zaciągnięcie 
tej pożyczki spowoduje stały i rosną­
cy dopływ kapitałów obcych do Pol­
ski, zwłaszcza w postaci długotermi­
nowego kredytu publicznego. Istot­
nie też w r. 1928 dopływ ten zazna­
czył się wcale wyraźnie, nie był jed­
nak trwały, gdyż już w tymże roku 
począł słabnąć, a wreszcie niemal cał­
kiem ustał.

Kursy wszystkich pożyczek pol­
skich na giełdzie nowojorskiej kształ­
tują się oddawna zniżkowo i tenden­
cję tę zachowały do chwili obecnej. 
Nie jest jednak prawdą, jak to usiłuje 
udowodnić „Gazeta Polska", że po­
życzki polskie dzielą losy wszystkich 
innych pożyczek państwowych na tej 
giełdzie. W zestawieniu, które poda­
łem w N-rze 148 „Robotnika", umyśl­
nie nie przytoczyłem kursów poży­
czek państw od Polski większych i 
silniejszych, lecz tylko państw mniej­
szych i słabszych. Przytoczyłem też 
daty kursów nie przypadkowo wybra­
ne, lecz odpowiadające przeciętnemu 
usposobieniu giełdy, bez silnej tenden­
cji zwyżkowej i zniżkowej. Okazuje 
się z tego zestawienia, podobnie zre­
sztą jak z zestawień urzędowo ogła­
szanych co dwa miesiące w „Wiado­
mościach Statystycznych", że kursy 
pożyczek polskich są przy tych sa­
mych warunkach płynności rynku pie­
niężnego stale niższe od kursów in­
nych pożyczek państwowych, a co 
więcej wykazują znaczniejsze od in­

nych wahania. Zjawisko to znajduje 
wytłumaczenie oczywiście nie w sto­
sunkach rynku pieniężnego amery­
kańskiego, lecz w stosunkach we­
wnętrznych Polski.

SPADEK KURSU.
Ostatecznie w pierwszym kwartale 

r. 1930 przeciętny kurs pożyczki sta­
bilizacyjnej wynosił 83,86, co wobec 
kursu z listopada 1927 r. — 92,06 
stanowi różnicę bardzo znaczną na 
niekorzyść pożyczki polskiej, niespo­
tykaną przy żadnej innej pożyczce 
państwowej. Jakakolwiek nowa pań­
stwowa pożyczka polska emitowana 
na rynku amerykańskim, musiałaby 
mieć za punkt wyjścia właśnie ów 
niski kurs 83,86. Po odliczeniu kosz­
tu emisji, za odcinek studolarowy 
wpłynęłoby tedy do Skarbu tylko o- 
koło 77-miu dolarów. Przy oprocen­
towaniu w stosunku 7% od sumy 
brutto 100 dolarów, wynosiłby rze­
czywisty procent płacony przez Skarb 
Państwa niemal 10%. Gospodarstwo 
otrzymać by mogło tedy kapitał ame­
rykański nie taniej niż za 12%, czyli 
na takich warunkach, jak obecnie.

Taka pożyczka nie miałaby zatem 
żadnego sensu, a żadnej innej otrzy­
mać nie można, jak długo zawichrze- 
nia powodowane w życiu politycznem 
i gospodarczem Polski przez kolejne 
rządy marsz. Piłsudskiego, obniżają 
kursy naszych papierów publicznych 
poniżej kursów wszystkich innych 
państw.

Tak właśnie rozumieć trzeba „klu- 
czowość" pożyczki stabilizacyjnej, 
której niski kurs zamknął dopływ no­
wych kapitałów zagranicznych. O 
tem, że tendencja zniżkowa naszych 
pożyczek w Nowym-Jorku jest zja­
wiskiem stałem (chwilowo tylko przer­
wanym przez politykę interwencyjną 
w I-em półroczu r. 1928) poucza 
zresztą w sposób całkowicie przeko­
nywujący

TABLICA 1.
Kursy przeciętne polskich pożyczek pań­

stwowych na giełdzie nowojorskiej
1927 — 1930.

I półrocze 1927

II półrocze 1927
I półrocze 1928
II półrocze 1928 
I półrocze 1929 
Ii półrocze 1929
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POLITYKA WEWNĘTRZNA  
A KURSY GIEŁDOWE.

Pogląd mój, że to wewnętrzne zda­
rzenia polityki polskiej powodują nie­
korzystne kształtowanie się kursów 
naszych papierów publicznych na ryn­
kach obcych, znajduje potwierdzenie 
w katastrofalnych wprost zjawiskach 
z końca roku 1929. Wówczas to po­
życzka stabilizacyjna, w dwa dni po 
zbrojnej inwazji grupy oficerów do 
Sejmu, spadła do 72,00, to jest o 20 
punktów poniżej kursu emisyjnego, a 
o 28 punktów poniżej wartości nomi­
nalnej. Jeszcze na tydzień przedtem 
kurs ten wynosił 82,50, a w miesiąc 
później wzrósł do 84,00. Takich sko­
ków żadna pożyczka państwowa na 
giełdzie nowojorskiej nie dokonywała! 
Nic w tem dziwnego, bo skoki te są 
właśnie finansowym symbolem gor­
szących wydarzeń, które działy się 
wówczas w Polsce.

SZTUKI PLA STY C ZN E
Wystawa malarska „Al Fresco" grupy artystów pod nazwą „Fresk".

(Salon Sztuki Czesława Garlińskiego, Mazowiecka 8).
Malowanie „al fresco" (po włosku „na 

świeżo ) w przeciwieństwie do malowa­
nia „al secco" („na sucho") polega na 
tem, że malarz maluje, kładzie farbę na 
wilgotny jeszcze tynk muru Farba wsią­
ka w tynk, stapia się z tynkiem w jedną 
masę

Malarstwo freskowe nie znosi popra­
wek: to, co się raz namalowało, musi 
pozostać na wsze czasy; chyba, że się 
zeskrobie jedną warstwę tynku i nała- 
ży drugą Wymaga ono przeto wielkiego 
wyrobienia, dużej śmiałości i pewności 
ręki. Powtóre, malując szerokim, szczot­
kowym pendzlem na chropowatym murze 
nie można wdawać się zbytnio w dro­
biazgi, w szczegóły, trzeba się ograniczyć 
do wielkich zasadniczych plam i linjL 
Malarstwo freskowe wymaga przeto 
prostej, wielkiej, monumentalnej formy. 
Obok trwałości, niemal niezniszczalności 
oraz monumentalności formy, dalszą za­
letą malarstwa freskowego jest piękno 
koloru: tynk, przeświecając poprzez far­

bę, nadaje jej miły, białawy, kredowy, 
świetlisty ton, który zwykle z biegiem 
czasu nabiera coraz większej szlachetno­
ści.

Powyższe zalety fresku uczyniły zeń 
oddawna jeden z ulubionych rodzajów 
malarstwa. Zwłaszcza historja malarstwa 
włoskiego XIII — XIV w, to w znacznej 
mierze historja fresku. Giotto (cykl o 
życiu św. Franciszka z Assytu), Massac- 
cio (słynne malowidła w kościele del 
Carmine we Florencji, na których uczyło 
się kilka pokoleń malarzy włoskich), Leo­
nardo da Vinci („Wieczerza Pańska" w 
Medjolanie), Michał Anioł (sufit w Ka­
plicy Sykstyńskiej w Rzymie), Rafael 
(komnaty pałacu watykańskiego w Rzy­
mie) stworzyli w tej technice swe dzieła 
największe. Dopiero w drugiej połowie 
w. XVI obraz sztalugowy, malowany far­
bą olejną na płótnie i dający się przeno­
sić z miejsca na miejsce, uzyskuje w Ita- 
lji przewagę stanowczą nad przeważnie 
freskowem malowidłem ściennem.

W Polsce stosowano niejednokrotnie 
technikę freskową w malarstwie kościel- 
nem średniowiecza; z w. XVII zachowa­
ły się piękne, przypisywane Holendrowi 
Dankertsowi freski w kaplicy św. Kazi­
mierza w katedrze wileńskiej.

Trudno przewidzieć, jak się ułożą o- 
statecznie stosunki między architekturą 
współczesną a  malarstwem ściennem. 
Ekspresjoniści niemieccy z lat 1908 — 
1922 interesowali się żywo malarstwem 
ściennem. Natomiast pionierzy archi­
tektury współczesnej, upojeni nowemi 
możliwościami, wynikającemi z nowych 
materjałów budowlanych i z nowych spo­
sobów budowania, odrzucający wszelkie 
ozdoby i ornamenty rzeźbiarskie, odno­
szą się naogół do malarstwa ściennego 
niechętnie, redukują je do układu kolo­
rystycznego płaszczyzn. Jest to wszak­
że zapewne tylko zjawisko przejściowe. 
Sale reprezentacyjne parlamentów i mi­
nisterstw, uniwersytetów i muzeów, wnę. 
trza teatrów i kin, restauracji i kawiarni 
stanowić będą w przyszłości zapewne 
znowu wdzięczne pole dla malarstwa 
ściennego, W związku z tem zaś staną 
się może znowu aktualne zagadnienia 
techniki freskowej.

TABLICA 2.
Kursy przeciętne i najniższe polskiej po. 
życzki stabilizacyjnej na giełdzie nowo­
jorskiej w poszczególnych tygodniach 

października i listopada r. 1929.
T y d z i e ń

21.X, — 26.X. 
28.X— 2.XI. 

4.XI. — 9.XI. 
11.XI. — 16.XI. 
18.XI. — 23.XI. 
25.XI — 30.XI. 
Jak wynika

Kurs
przeciętny

83,56
77.00 
77,25 
73,75
78.00 
84,63

Kurs
najniższy
82,50
72.00
76.00
72.00 
74,75
84.00

z tablicy  2 i 3 kursy
przeciętne pożyczek innych państw 
wykazują w tymże czasie zmiany bar­
dzo niewielkie, a w każdym razie nie 
ujawniają tendencji zniżkowej, gdy 
natomiast w odniesieniu do pożyczki 
polskiej jest ona bardzo wyraźna.

TABLICA 3.
Kursy przeciętne niektórych pożyczek 

państwowych na giełdzie nowojorskiej 
w ciągu czterech ostatnich miesięcy ro­
ku 1929.

Kraj IX ' X XI XII
Belgj a 99.81 100.26 99.98 100,91
Czechosło­

wacja 109.22 108.11 108.95 109.34
Jugosławja 86.13 85.06 85.00 82.25
Węgry 100.08 100.65 98.01 100.61
Włochy 91.02 91.44 91.83 92.59
Polska (7%) 84.22 81.09 78.41 81.97

TABLICA 4.
Kursy przeciętne niektórych pożyczek 

państwowych na giełdzie nowojorskiej 
w poszczególnych tygodniach paździer­
nika i listopada 1929 r.
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Belg ja 
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100.81 100.50 99.75 99.75

wacja 107.25 107.63 108.00 108.56
Jugasławja 86.13 85.06 85.00 82.25
Węgry 100.75 100.38 99.88 97.75
Włochy 92.00 90.25 90.98 91.88
Polska 83.56 77.00 77.25 73.75

Gdyby tak być miało natenczas 
kursy pożyczek polskich kształtowa­
łyby się równorzędnie z kursami in­
nych państw i ulegałyby wraz z nie­
mi tendencji zwyżkowej lub zniżko­
wej. Tymczasem w rzeczywistości 
jest zgoła inaczej.

WI NA POMAJOW EGO SYSTEMU.
Inne pożyczki państwowe ulegają 

zniżce lub zwyżce naogół w zależno­
ści od stanu rynku pieniężnego ame­
rykańskiego. Natomiast pożyczka 
polska pozostaje ponadto pod stale 
działającym depresyjnym wpływem  
wewnętrznych zawichrzeń politycz­
nych i stąd wykazuje stałą i niezależ­
ną od rynku pieniężnego amerykań­
skiego tendencję zniżkową. Przeko­
nywa o tem tablica 1. Dowodzi ona, 
że wszystkie trzy notowane w Nowym 
Jorku pożyczki polskie wykazują w 
ciągu trzech lat ostatnich stały spa­
dek, a śród nich najniekorzystniej wy­
różnia się pod tym względem pożycz­
ka stabilizacyjna.

W języku urzędowym objaw taki 
możnaby sformułować w słowach na­
stępujących: „Pożyczki państwowe
polskie od czasu przewrotu majowego 
imponują swoim i obcym stałością 
tendencji kursów, wykazujących po­
myślny wzrost w kierunku przeciw­
nym, niż kursy wszystkich innych 
państw. Objaw ten nie zapowiada, 
aby do trzech pożyczek polskich na 
giełdzie nowojorskiej przybyć miała 
niebawem czwarta".

Adam Pragier.

Podejmuje je dzisiaj w Polsce towa­
rzystwo „Fresk" — p. Blanka Mercćre 
z grupą swych uczniów i uczenie: Jani­
ną Dołżycką, Heleną Dowkontt,, Henry­
kiem Dzierżanowskim, Henrykiem Ga- 
czyńskim, Ireną Mińską i Marją Wolską- 
Berezowską. Jestem pełen szacunku dla 
tych artystów, którzy usiłują przyswoić 
sztuce polskiej trudną i szlachetną tech­
nikę malarstwa freskowego (ciekawe są 
również dla mnie próby połączenia fres­
ku z płaskorzeźbą i techniką sgrafitto- 
wą), Niestety przytłaczająca przewaga 
tematów religijnych (tak jakby zdobie­
nie kościołów było jeszcze po dziś dzień 
głównem zadaniem malarstwa ścienne­
go), niezdolność wyłamania się z pod 
wpływu wc ze snore ne s ans owego malar­
stwa włoskiego, prerafaelitów angiel­
skich, Puvis de Chavannes'a, Maurice’a 
Denis, nadaje tej grupie oblicze wybitnie 
anachroniczne, pozbawione związku z 
zadaniami, treścią i stylem współczesne­
go życia. (Jedynie polichromja sieni pa­
wilonu sportowego p, Ireny Mińskiej 
stanowi tutaj godny uznania wyjątek).

Mieczysław Wallis.

Kongres Centrolewu.
Zapowiedź kongresu stronnictw Cen­

trolewu w Krakowie wywołała atak 
gniewu ze strony „Kurjera Porannego". 
Dla tego pisma kongres krakowski to 
zjazd wyborski, który zebrał się był po 
rozpędzeniu przez rząd carski Dumy pe­
tersburskiej, podczas gdy Sejm obrany 
formalnie istnieje. Ale porównywając 
kongres krakowski z Wyborgiem, p, 
Ehrenberg jednocześnie zarzuca opozy­
cji „szaleństwo warcholstwa", mające 
polegać na tem, że Centrolew nie czeka, 
czy odroczona na 30 dni sesja sejmowa, 
będzie zwołana. Oto typowe „warchol- 
stwo szaleństwa" panów Ehrenbergów, 
nie liczących się zupełnie z tem, co sami 
piszą.
Organ p. Sławka przeciw... p. Prezyden­

towi.
Jakby dla potwierdzenia opinji, że pra­

sa sanacyjna nie liczy się z tem co pisze 
i że popełnia „warcholstwo szaleństwa", 
organ pułkownikowski „Gazeta Polska" 
produkuje artykuł o współpracy Rządu 
z Sejmem, Dowiadujemy się ciekawych 
rzeczy. Oto organ B. B. publicznie grze­
bie projekt zmiany konstytucji swego 
własnego stronnictwa . „Narazić" organ 
ten „rejestruje" tylko istnienie zagadnie­
nia zmiany ordynacji wyborczej, albo 
rozdziału kompetencji między naczelne- 
mi władzami państwowemi. Jak  wia­
domo, projekt B. B. nie przewiduje zmia­
ny ordynacji wyborczej. B. B. zbliża się 
więc coraz bardziej do endecji i ustępuje 
coraz więcej prawicy B. B., domagają­
cej się zmiany ordynacji wyborczej, jako 
jedynej drogi wprowadzenia mamutów 
konserwatywnych do Sejmu.

Dalej „Gaz. Polska" zapewnia, że ma­
my zbyt małe doświadczenie, by decy­
dować się na szybką zmianę konstytucji. 
„W każdym razie — pisze organ p, Sław­
ka — decyzji, które muszą mieć swój 
walor nienaruszalny w ciągu lat dziesiąt­
ków nie powinno się wiązać terminowo 
z tygodniami czy miesiącami".

Przecieramy oczy ze zdziwienia. Jak- 
to? Przecież nikt inny, tylko prasa sa­
nacyjna wszystkich odcieni w ciągu 4-ch 
lat wyprawiała orgje demagogji w spra­
wie zmiany konstytucji, zarzucając opo­
zycji, że nie chce tej zmiany, że sabotu­
je ją, że utrudnia Rządowi pracę w tej 
dziedzinie. Przecież reforma konstytu­
cji uchodziła do ostatnich dni za najpil­
niejszą sprawę Państwa, z którą zwlekać 
nie wolno . Przecież na argument nasz, 
że konstytucji nie można i nie należy 
zmieniać co parę lkt, odpowiadano drwi-.* 
nami i głupstwami. Przecież Sejm obec­
ny posiada specjalne uprawnienie do 
zmiany konstytucji, jakiego nowy Sejm 
— o ile obecny nie przeleje nań swych 
praw — nie będzie posiadał.

Wystarczy jednak, by Piłsudski „nie 
dawał pracować sejmom", by jego orga­
na prasowe „zapomniały" o wszystkiem 
i przekreśliły wszystko, co same wypi­
sywały do niedawna.

Mało tego. Organ p. Sławka wystę­
puje przeciwko „frazesowi” o konieczno­
ści harmonijnej współpracy rządu z Sej­
mem, jako panaceum na wszystkie do­
legliwości życia państwowego. Otóż ten 
„frazes" figuruje jako „wielkie zagadnie­
nie" w orędziu p. Prezydenta na otwarcie 
Sejmu obecnego. Orędzie to życzy po­
słom, by udało się im znaleźć rozwiąza­
nie tego zagadnienia. Obecnie organ p. 
Sławka to „wielkie zagadnienie" nazy­
wa frazesem i nie uznaje go wcale. Pi­
smo to w sposób demagogicznie naiwny 
twierdzi, że współpraca rządu z obecnym 
Sejmem jest niemożliwa, ponieważ Sejm 
nie ma wyraźnej większości. Pod sło­
wem większość rozumie ono to samo, co 
Piłsudski, to znaczy posłuszne stado, 
spełniające wolę dyktatora. Bo inną wię­
kszość, najczęściej spotykaną większość 
parlamentarną, trzeba tworzyć na pod­
stawie programu na bliższą czy dalszą 
metę. Jakże jednak może być mowa o 
tworzeniu większości w Sejmie, któremu 
nie chce się wogóle dać pracować?!

P. Sławek niedawno protestował prze­
ciw wciąganiu osoby p. Prezydenta do 
walk politycznych. A oto własny organ 
p. Sławka jednem pociągnięciem pióra 
przekreśla orędzie p. Prezydenta. To jest 
coś gorszego, niż wciąganie p. Prezyden­
ta do walk politycznych. To jest odcią­
ganie Prezydenta od wszelkiego wpływu 
na politykę Państwa, to jest lekceważe­
nie jego czynności urzędowych, to pod­
porządkowanie woli Prezydenta celom 
rządzącej kliki. B.

-X

NOWE PRÓBY NAUKOWE
OSUSZENIA BAGIFN POLESKICH

Biuro meljoracyjne Ministerjum Robót 
Publicznych prowadzi obecnie dalsze 
studja nad możliwościami osuszenia ba­
gien poleskich. Kilku profesorów Po­
litechniki Warszawskiej zgłosiło ostat­
nio nowowynaleziony system osuszania 
torfowisk.
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ZAMACH SAMOBÓJCZY URZĘDNIKA 
SOWIECKIEGO

NA STACJI KOLEJOWEJ W BIAŁEJ PODLASKIEJ

Dnia 8 b. m. o godz. 22.16 z pociągu 
pospiesznego W arszaw a — M oskwa na 
stacji kolejowej Biała Podlaska w ysko­
czył w chwili ruszania pociągu jakiś o- 
sobnik. Przytrzym any przez kondukto­
ra, zaczął się szamotać i krzyczeć, 
mówiąc, że jest śledzony przez a- 
gentów  G.P.U., którzy odwożą go do 
M oskwy, aby go tam  zastrzelić. W  naj- 
wyższem podnieceniu osobnik ten w ycią­
gnął nóż i pokaleczył sobie nim brzuch 
i piersi.

Po wylegitymowaniu, okazało się, że 
jest to niejaki M ichał Naumow, urzędnik 
oddziału paryskiego „W niesztorgpredu", 
W edług zeznań Naumowa otrzym ał on 
nagłe polecenie pow rotu do Moskwy. 
W Paryżu zostaw ił żonę i dzieci. Za­
wezwany lekarz opatrzył lekko rannego, 
umieszczając go chwilowo w szpitalu.

Naumow złożył na ręce starosty  proś­
bę o pozostaw ienie go w Polsce, wzglę­
dnie odesłanie go do Francji.

Z OSTATNIEJ CHWILI
• Znajdujący się obecnie w szpitalu 
Naumow zeznał wczoraj, że oddelego­
wanie go z Paryża do Moskwy bez po­
dania powodów jest dowodem tego, iż 
władze sowieckie powzięły podejrzenie 
o jego nielojalności w stosunku do rzą­
du Z. S. R. R. Dalej zaznaczył, że po a- 
ierze Biesiedowskiego władze sowieckie 
wydały oficjalny przepis prawny, mocą 
którego dla zwiększenia dyscypliny i 
posłuszeństwa czynników urzędowych 
sowieckich poza granicami Z. S. R. R., 
przedstawiciel Rosji sowieckiej, odma­
wiający powrotu do kraju na wezwanie 
władz, podlega karze śmierci. Naumow 
zastosował się do nakazu i udał się w 
podróż do Moskwy. Jednak już na gra­
nicy belgijskiej zauważył, że jest śle­
dzony przez agentów G. P. U. To u- 
twierdziło go w przekonaniu, że w Ro­
sji nie czeko go nic dobrego. Po odjeź- 
dzie pociągu z Warszawy, do przedzia­
łu, w którym siedział Naumow, wszedł 
jakiś osobnik, doskonale władający ję­
zykiem rosyjskim, i nawiązał z Naumo- 
wem rozmowę, natarczywie wypytując

o powody i okoliczności jego podróży do 
Moskwy, o jego stosunek do władz so­
wieckich i t. p. Naumow, gdy pociąg do­
jeżdżał już do Białej Podlaskiej, posta­
nowił wyskoczyć z pociągu, aby piecho­
tą udać się w stronę Warszawy, gdzie 
miał zamiar zwrócić się do władz pol­
skich z prośbą o wydanie mu pozwole­
nia na wyjazd do Francji. Tymczasem  
pociąg dojechał do stacji i po półminu- 
towym postoju ruszył w dalszą drogę. 
Naumow, zorjentowawszy się, wybiegł z 
przedziału, aby wyskoczyć, za nim zaś 
wybiegł ów nieznany osobnik. Na plat­
formie nastąpiła chwila szamotania, po- 
czem jednak Naumowowi udało się wy­
skoczyć. Postanowił wracać do Warsza­
wy. Służba kolejowa jednak, widząc wy­
żej opisaną scenę i zdenerwowanie Nau­
mowa, zawiadomiła o tem pełniącego na 
dworcu służbę posterunkowego, który 
zbliżył się do Naumowa z prośbą o wy­
legitymowania się. W tedy Naumow, bę­
dąc w stanie wielkiego podniecenia ner­
wowego, wydobył scyzoryk 1 zadał sobie 
kilka ran w brzuch i piersi.

B I A Ł E  ZĘBY
tylko przez stałe u£y 

wanie pasty do zębów
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Zycie i praca R o b o tn ic z e j  Warszawy
UCHWAŁY PRACOWNIKÓW STRAŻY OGNIOWEJ 

Przeciwko krzywdzącym postanowieniom Magistratu
W  ubiegłym tygodniu odbyły się dwa 

ogólne zebrania pracow ników  W arszaw ­
skiej S traży Ogniowej. Po omówieniu 
spraw  natury  lokalno - zawodowej i sy­
tuacji ogólnej w kraju, powzięto nastę­
pujące uchwały:

I.
Ogólne zebranie pracowników  

Warszawskiej Straży Ogniowej po 
zapoznaniu się z projektem Magi­
stratu w sprawie wysługi lat do peł­
nego 100% zabezpieczenia emery­
talnego, wyraża zdziwienie, że Ma­
gistrat, wbrew opinji Rady Miejskiej, 
która zaleciła w Straży Ogniowej 
krótszy termin wysługi do pełnego 
zabezpieczenia emerytalnego, nie 
tylko nie skrócił, ale przedłużył 
termin wysługi do lat 35.

W obec takiego postawienia spra­
wy żaden strażak nie miałby nigdy 
możności, ze względu na rodzaj sw e­
go zawodu, wysłużenia pełnego 
100% zabezpieczenia emerytalnego.

Zebrani kategorycznie protestują 
przeciwko takiemu potraktowaniu 
Straży Ogniowej przez Magistrat i 
zwracają się do Rady Miejskiej o 
podtrzymanie swego pierwotnego 
stanowiska i przy uchwalaniu Statu­
tu Emerytalnego skrócenia czasu 
służby w Straży Ogniowej do 25 lat, 
licząc za każdy przesłużony 1 rok

potrącać za bezwartościowe chole­
wy, zmniejsza pobory. W olbrzymiej 
większości wypadków strażacy i tak 
ponoszą straty, dając do przerabia­
nia lub wymieniając otrzymywane 
buty na lepsze, gdyż w tandecie, 
jaką otrzymują, chodzić nie mogą.

Aby na przyszłość ta kwestja się 
nie powtarzała, zebrani domagają 
się od Magistratu, wzamian za buty, 
ekwiwalentu pieniężnego.

n.
Ogólne zebranie pracowników  

Warszawskiej Straży Ogniowej u- 
chwala wyrazić protest przeciw po­
trącaniu z poborów zapłaty za zuży­
te buty. Od początku istnienia Stra­
ży Ogniowej strażacy, z racji sw e­
go zawodu, otrzymywali buty lub 

, ekwiwalent pieniężny za nie, nie 
ponosząc z tego tytułu żadnych ko­
sztów. Obecnie Magistrat, polecając

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

ZREDUKOW ANA ROZNOSICIELKA, bez 
środków do życia, poszukuje jakiejkolw iek 
pracy. Może przyjąć posługę lub pranie. Ła­
skawe zgłoszenia proszę kierować do admi- 
nistracii „Robotnika".

GIM NAZISTKA PR A G N IE W Y JE ­
CHAĆ NA KONDYCJĘ od 5-go lipca. Ła­
skawe zgłoszenia: Jasło , H a,-ka, Poste re ­
stante.

W  PIENINY. Pierwsza tegoroczna wyciecz­
ka zarządu głównego TUR. skieruje się do 
jednego z najpiękniejszych zakątków  k ra ju  
—  w Pieniny. W yjazd z W arszaw y dnia 1 
łipca wiecz. pow rót 6. K oszty 60 zł. Zwiedze­
nie po drodze Krakowa, Nowego-Sącza, Mo­
ście pod Tarnowem (wielkie fabryki). Od 
Czorsztyna łodziam i D unajcem do Krościen­
ka. Cudowne widoki z przełom u D unajca nie 
ustępują swą malowniczością najw spanial­
szym w idokiem w Szwajca-rji. Po drodze z  
Nowego - T argu widok na panaoram ę T atr. 
W ycieczki na szczyty: Trzech Koron, Sokoli­
cy i inne. Prow adzi H. Kopcińska - P iętako- 
wa. Zapisy, inform acje S ek re ta rja t G eneralny 
TUR., Czerwonego Krzyża Nr. 29, tel. 325-03 
od 5 —  7 wiecz.

Kronika polityczna wiadomości z całego kraju
Z P R E Z Y D JU M  R A D Y  M INISTRA W  JZ PREZYDJUM RADY MINISTRÓW
Prem jer S ław ek przyjął wczoraj Min. 

Komunikacji inż. Kiihna oraz Min. Re­
form Rolnych p. Staniewicza.

Popołudniu Prem jer przyjął m inistra 
Grandiego, a następnie w ziął udział w  

.śniadaniu na Zamku, wydanem  przez p. 
Prezydenta na cześć włoskiego gościa.

WYJAZD MIN. GRANDIEGO 
DO DRUSKIENIK.

W czoraj wieczorem, po obiedzie, w y­
danym na cześć gościa w łoskiego przez 
A m basadę w łoską w  W arszawie, p. 
Grandi, o godz. 11 wieczór w yjechał do 
Druskienik, do bawiącego tam m inistra 
Piłsudskiego.
ZJAZD POSŁÓW PEŁNOMOCNYCH
Do W arszaw y przyjechali trzej uw ie­

rzytelnieni posłowie polscy: p. Roman
Knoll z Berlina, p. Grzybowski z Pragi 
i p. Modzelewski z Berna.
WYJAZD AMBASADORA WILLYS’A

A m basador am erykański p. Willys wy­
jechał wczoraj w raz z żoną i rodziną na 
dwa tygodnie do Paryża.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY CZERWONEGO HARCER­

STWA.
Tow. Trzciński składa 3 zł.
Tow. Gawroński składa zł. 3, wzywa­

jąc tt. Pietraszka, świerkowskiego, Neya 
i Drzewieckiego.

Ludwik Cohn zł. 5, wzywając do zło­
żenia takiej samej sumy tt.: Jadwigę
Markowską, Halinę Pilichowską i St. A. 
Radka.

Jan Marciniak w G osławicach zł. 5, 
wzywając do złożenia takiej samej sumy 
tt.: Wł. Kellera i W acława Rusina.

PRZELUDNIENIE W ARSZAW Y
Rozbudowa W arszawy, zam kniętej w 

pasie fortecznym, dzięki zarządzeniom  
władz rosyjskich, szła w kierunku osią­
gnięcia jaknajwiększego zysku, nie licząc 
się zupełnie z potrzebam i kulturalnem i i 
wymaganiami higjeny i zdrowotności.

Stosowany przez pew ien czas przepis, 
obowiązujący wówczas w Piotrogrodzie, 
że wysokość domu nie może przekraczać 
szerokości ulicy, zosta ł zaniechany przez 
w ładze rządowe, traktujące W arszawę, 
jako m iasto gubernjalne, a nie stolicę.

W skutek takiej gospodarki otrzym a­
liśmy całe dzielnice o zabudowaniach 
niezm iernie wysokich, k tóre  wytworzyły 
z dziedzińców, otoczonych wysokiemii 
oficynami, ciemne studnie.

Z drugiej strony w łaściciele placów  
budowlanych dążyli do uzyskania jak- 
największej ilości lokali, nie zw racając 
uwagi na dopływ pow ietrza, oświetlenia, 
dzięki czemu spraw a m ieszkaniowa w 
W arszaw ie przedstaw ia się w prost k a ­
tastrofalnie.

Podług bowiem danych Kom itetu roz­
budowy Warszawy większość lokali 
(42 proc.) stanow ią m ieszkania jednoiz­
bowe, a m ieszkań mniejwięcej odpowia­
dających warunkom  kulturalnym  jest z a ­
ledwie 12,7 proc. Prócz tego cały sze- 
re  lokali (około 3,300) jest takich, w k tó ­
rych ilość okien jest mniejsza od ilości 
pokojów. W obec przeważającej ilości 
osób, żyjących z pracy zarobkowej, lo­
kale jednoizbowe, zdatne dla kaw ale­
rów, względnie m ałżeństw  bezdzietnych, 
zajmowane są przez całe rodziny.

Przeludnienie w W arszaw ie dochodzi 
do stanu w prost niespotykanego w świę­
cie (z wyjątkiem  Chin), gdyż na jedną 
izbę mieszkalną wypada 3,93 osób, a 
na 288,000 rodzin, zamieszkujących sto­
licę, mamy zaledwie 200,000 mieszkań. 
W  m iastach zachodnich gęstość zalud­
nienia jest dwa razy mniejsza niż w W ar" 
szawie, a m ieszkania jednoizbowe stano­
wią znikomy procent (Berlin — 3 proc., 
Essen — 0,7 proc.).

Sędzia w nieładnej roli
Podczas dem onstracji sobotniej, k tó ra  

odbywała się w  Warszawie przeciw  
rządom  dyktatorskim , obok policji, k tó ­
ra  rozpraszała dem onstrację, obok szpicli 
i agentów defenzywy, ujawnił dużą gor­
liwość przy oddawaniu w ręce policji 
przypadkow ych uczestników  demon­
stracji niejaki Gogga, sędzia śledczy II 

rejonu.
Nie wiemy, czy obecność p. Goggi na 

dem onstracji należała do jego czynności 
zawodowych, wykonywanych w godzi­
nach nadliczbowych, czy też p. Gogga 
działał pryw atnie.

Jak  nam wiadomo, p. Gogga, w  o- 
kresie rządów  Chjeno-Piastą, zacięcie 
ścigał pepesowców, peow iaków  i strzel­
ców i t. zw. „piłsudczyków".

Dzisiaj p. Gogga jest „sanatorem ".
Za obecnych „carskich" czasów funk­

cje i kom petencje sędziów śledczych 
snadź zostały rozszerzone... przynajmniej 
nach nadliczbowych, czy też p. Gogga

Przy sposobności zapytujem y — czy 
praw dą jest, że p. sędzia w maju 1926 
r. w Ostrowi Mazowieckiej wydał 
polecenie przyszykow ania 40 par kaj­
dan dla „buntujących się” piłsudczyków.

KRAKÓW
Z KOMISARSKICH RZĄDÓW W KRAKOWSKIEJ KASIE CHORYCH
KOMISARZ KOLKIEWICZ ROZTRWO NIŁ JUŻ MILJON ZŁOTYCH Z FUNDU­

SZU BUDOWLANEGO I

Czytamy w  „Naprzodzie":
Objęcie rządów w  krakow skiej Kasie 

przez kom isarza Kolkiewicza zaznaczyło 
się odrazu wstrzymaniem budowy pod­
ciągniętego pod dach przez Zarząd demo­
kratyczny gmachu szpitala Kasy Chorych, 
a następnie usiłowaniami przchandlo- 
wania niewykończonego budynku Rok 
już dobiega od chwili narzucenia kom isa­
rza i niema żadnej nadziei, aby obecny 
„zarząd" Kasy Chorych do wykończenia 
gmachu szpitala przystąpił.

Ja k  doniosłą jest ta  spraw a, świadczy 
głos „W iadomości Kas Chorych, organu 
ogólno-państwowego Związku Kas Cho­
rych Nr. 2), w którym  czytamy:

„Z pośród niedom agać Kas Chorych 
w K rakowie najw ażniej szem jest brak 
własnego szpitala, którego budowa jest 
palącą koniecznością. S tan  szpitalnictwa 
w Krakowie pozostawia bowiem wiele 
do życzenia. Szpitale są stale p rzepeł­
nione. K liniki, urządzone znacznie le ­
piej, m ają  zbyt mało łóżek. Umieszcze­
nie chorego kasowego w klinice lub szpi­
ta lu  natrafia  często, w skutek braku m iej­
sca, na ogromne trudności. Około 40% 
członków K asy .potrzebujących ze wzglę­
du na rodzaj choroby, ze względu na wa­
runki mieszkaniowe i brak opieki domo­
wej, oraz ze względów profilaktycznych, 
pomieszczenia w szpitalu, nie otrzym uje 
przyjęcia z braku m iejsca”.

Z powyższego wynika, jak wielftą 
zbrodnią na ubezpieczonych było wstrzy­
manie budowy szpitala Kasy Chorychl 
Czem tłom aczyć to  niesłychane lekce­
w ażenia interesów  członków Kasy. G łó­
wnie tem, że zarząd Kasy dostał się w 
ręce człow ieka niespołecznika, człow ie­

ka lekkomyślnego, k tóry  nigdy nic z p ra ­
cą społeczną wspólnego nie miał, k tóry  
nie rozumie i nie odczuwa potrzeb szero­
kich mas ubezpieczonych. Pierw szą jego 
troską było, co go też najlepiej charak­
teryzuje, posiadanie luksusowego auto­
mobilu kasowego dla osobistej wygody.

Czyż może brak środków finansowych 
stoi na przeszkodzie w  dokończeniu 
dzieła, przez zarząd dem okratyczny za­
początkow anego? Ależ zarząd ten od 
szeregu la t stale budował, co m iesiąc a- 
sygnując na ten  cel ponad 100 tysięcy  
złotych z funduszu budowlanego, płyną­
cego z 1-procentowegOj dobrowolnego o- 
podatkowania się ubezpieczonych i pra­
codawców. Dlaczego więc komisarzowi 
brak funduszów na budowę, skoro na ten 
cel stale pobiera specjalny dodatek? Bo 
oto fundusze te marnotrawi się na cele  
z interesami członków Kasy nie mające 
nic wspólnego. Bez przesady można 
twierdzić, że sumę, którą zarząd demo­
kratyczny przeznaczył na budowy, dziś 
pochłania utrzymanie komisarza i jego 
kliki, oraz subwencje na cele partyjno- 
sanat orskie!

Jako  rezu ltat rządów kom isarskich w  
Kasie Chorych ustalić należy: wstrzyma­
nie rozbudowy urządzeń leczniczych, 
zdezorganizowanie aparatu administra­
cyjnego i leczniczego, zaniedbanie nie­
słychane gmachu Kasy, oraz oburzające 
marnotrawstwo grosza ubezpieczonych 
na cele, z Kasą Chorych nie mające nic 
wspólnego.

W ten sposób komisarz Kolkiewicz za 
10 miesięcy swych rządów roztrwonił 
zgórą miljon złotych funduszu budowla­
nego!

PRZEMYŚL
DLA BEZROTNYCH PIENIĘDZY NIEMA, 

ALE DLA BURMISTRZA...?
O statnie posiedzenie Rady miejskiej, 

w ybranej na podstaw ie systemu kurjalne- 
go — było jednym z dowodów, jak obec­
na Rada składająca się — prócz jedyne­
go przedstaw iciela P. P. S, tow. Dr. 
Grosfelda —  z samych „sanatorów " i 
sjonistów, trak tu je  swoją rolę i zadania.

N atychm iast po ukonstytuow aniu się 
w  r, 1928 obecnej R ady miejskiej, wniósł 
tow. dr. Grosfeld do województwa pro­
test przeciw wyborowi dwóch płatnych 
wice-burmistrzów, bowiem, w  myśl u- 
stawy, m iasto Przemyśl może posiadać 
jednego tylko w ice-burm istrza oraz prze­
ciw przyznaniu 1000 zł. poborów burmi­
strzowi, który poza tem otrzymuje pen­
sję jako emerytowany sędzia.

W ojewództwo uwzględniło p ro test t. 
d-ra Grosfelda. Na ostatniem  posiedze­

niu Rady znalazła się spraw a ta  na po­
rządku dziennym. I mimo uwzględnienia 
protestu  przez województwo wilększość 
Rady uważała za właściwe przyznać po­
wtórnie burmistrzowi pobory w tej samej 
wysokości. W  dyskusji tow. dr. Gros­
feld w obszernem przemówieniu wyka­
zał, że Rada, która na opiekę społeczną, 
na biedną ludność miasta, nigdy nie po­
siada pieniędzy, powinna natychmiast 
zmniejszyć pobory i nie prowadzić spo­
ru z województwem o 2000 złotych.

Mimo tego jednak, R ada praw ie bez 
dalszej dyskusji uchwaliła poborów  bur­
mistrzowi nie zmniejszyć.

W ynik głosowania przyjęła spora licz­
ba robotników, znajdujących się na ga- 
lerji, burzliwemi okrzykam i protestu.

KOBIETA SKAZANA NA KARĘ ŚMIERCI
Przed tutejszym  sądem  okręgowym odbyła 

się rozpraw a przeciw M arji Buczkowskiej, 
jej b ratu  Mich. Bałaszowi i Józefowi So­
bolewskiemu, oskarżonym o zamordowanie 
męża M arji, P io tra  Buczkowskiego.

Prócz wymienionych o udział w m order­
stwie oskarżony jest J a n  Syndyka, k tó ry  je ­

dnak, jako żołnierz, odpowiadać będzie 
przed sądem wojskowym.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
skazał Marję Buczkowską na karę śmierci 
przez powieszenie, Bałasza zaś na 10 lat 
więzienia.

D0BR0SIN
KATASTROFA SAMOCHODOWA

Na gościńcu Lwów — Rawa Ruska 
w ydarzyła się pod Dobrosinem w strzą­
sająca katastrofa  samochodowa.

Z powodu tumanów kui;zu, unoszących 
się nad gościńcem, auto, k tóre  prow a­
dził dyr. sp. ak. „Ponariva" w  Borysła­
wiu, p. Giovani Cavazza, zderzyło się w 
pełnym biegu z samochodem z W arsza­
wy, kierowanym  przez szofera S tanisła­
wa Popiela. W skutek zderzenia odniósł 
ciężkie obrażenia dyr. Cavazza, zaś lżej­

sze szofer jego, oraz szofer Popiel, J a ­
dący w tow arzystw ie Cavazza, lekarz 
w eterynarji z Raw y Ruskiej dr. Czaj­
kow ski wyszedł z katastrofy cało  i mógł 
zaopiekow ać się rannymi. Dyr. Cavazza 
odwieziono do Lwowa do hotelu Geor- 
gea‘a. S trzaskane samochody pozosta­
wiono na gościńcu, Dyr. Cavazza zdą­
żał do W arszaw y na pow itanie ministra, 
włoskiego p. Grandiego.

SOSNOWIEC
ECHA ZAJŚĆ W OLKUSZU

PAT donosił
Z końcem b. m. odbędzie się przed są­

dem okręgowym w Sosnowcu rozprawa 
przeciwko 24 osobom, oskarżonym o u- 
dział w pamiętnych wypadkach w dniu 
9 kwietnia r. b. przed fabryką „Olkusz". 
W szyscy oskarżeni są o przestępstwa, 
przew. w art. 122. Na rozprawę po­

wołano kilkunastu świadków.
Obrony wszystkich oskarżonych pod­

jął się bezinteresownie adw. tow. Pawe­
łek.

*
* *

Dyrektor Otto, który ponosi całkowi­
tą winę za zajścia, nie został pociągnię­
ty do odpowiedzialności!!

BACZNOŚĆ, TOWARZYSZKI! K orzystaj­
cie z okazji. Krawcowa bez fachowych w ska­
zówek, m atki nie mogące dać sobie rady z 
sukienkami swych dzieci i m arnujące mate- 
r ja ł—zapisznie się na 4-miesięczny kurs k ro ­
ju  i szycia Tow. Klubów Kobiet Pracujących. 
K obieta, k tó ra  szyć umie, Domaga mężowi

ta k , ja k b y  z a ro b k o w a ła .
Kurs odbędzie się w Pruszkowie, w Gos­

podzie - świetlicy Towarzystwa, Kraszewskie­
go 11, na bardzo przystępnych warunkach 
Zapisy i inform acje od 5—7 pod wymienio­
nym adresem  i w W arszawie: M arszałkow ­
ska 74 m. 11.
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CZAS POŁOŻYĆ KRES PRAKTYKOM SZKOŁY 
SAMOCHODOWEJ SYNOYKATU TURYSTYCZNEGO

Otrzymaliśmy następujący poniższy 
list, jaskrawo charakteryzujący nikczem- 
ność praktyk szkoły samochodowej Syn­
dykatu turystycznego. List ten dajemy 
bez zmian i komentarzy, niech sam mówi 
o tragedji chłopca, który padł pastwą a- 
lerzystów. Może znajdzie się ktoś, kto mu 
dopomoże.

Do Redakcji „Robotnika**,

Szanowny Panie R edaktorze!
Proszę nie odmówić mojej prośb:e. U- 

przejmie proszę podać do wiadomości 
moje ogłoszenie. Obecnie jestem w Szko­
le Syndykatu Turystycznego. Przybyłem  
do W arszawy, żeby nauczyć się szoferki. 
O kazało się jednak, że w  tej szkole nau­
czyć się niczego niepodobna. Przyjecha­
łem z Kresów Wschodnich znęcony lista­
mi tej szkoły, ponieważ dyrektor pisał w

liście, że po ukończeniu szkoły odrazu 
otrzymam posadę. Pieniędzy swoich nie 
miałem, więc pożyczyłem i przyjechałem, 
z nadzieją, że ukończę te  kursy, a jak o- 
trzymam posadę, spłacę pożyczone p ie­
niądze. Zostałem oszukany, pozbawiony 
pieniędzy, nie mam gdzie w racać, w  do­
mu gorszy jeszcze los mnie czeka. Jestem  
silny, mam chęć do pracy. Co mam teraz 
robić? W ięc najuprzejmiej proszę Szan. 
Redakcję o umieszczenie następującego 
ogłoszenia w „Robotniku",

Paweł Korszun. 
OGŁOSZENIE.

Chłopiec z prowincji silny i uczciwy, 
la t 19 — poszukuje pracy gospodarskiej 
lub jakiejkolwiek innej. Zgłoszenia: Pa­
weł Korszun, uczeń Szkoły Samochodo­
wej Syndykatu Turystycznego, M azo­
wiecka 1.

Co słychać w Warszawie?
POGODNIE I CIEPŁO.

Na dziś PIM zapowiada w dalszym ciągu 
pogodę i ciepło, Tylko na wybrzeżu i pół­
nocy kraju są możliwe opady. W całym kra- 
jn ma nastąpić dalsze ocieplenie.

UROCZYSTE WRĘCZENIE NAGRÓD 
MIEJSKICH.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej stolicy odbyło się uroczyste 
w ręczenie dyplomów i nagród miejskich 
m. W arszaw y: artystycznej roku 1930— 
Leonowi Wyczółkowskiemu, muzycznej 
— Piotrowi Maszyńskiemu, oraz nauko­
wej roku 1929 — prof. W acławowi Sier­
pińskiemu, i roku 1930 — prof. Adamowi 
Antoniemu Kryńskiemu. Laureaci ode­
brali osobiście nagrody.

ZA CHLEBEM.

Podług danych państwowego urzędu pośre­
dnictwa pracy w Warszawie w okresie tygo­
dniowym od 26 do 31 maja włącznie wydano 
26 zaświadczeń w celu otrzymania bezpłat­
nych paszportów zagranicznych przez osoby 
wyjeżdżająoe w celach zarobkowych: 18 —  
do Francji, 4 — do Belgji i po 1 — do Ho- 
landji, Anglji, Grecji i Luksenburga.

Nadto do misji francuskiej w Mysłowicach 
skierowano 1 osobę samotną do rodziny pra­

cującej we Francji oraz z rekrutacji dwie 
rodziny i 20 osób samotnych (rzemieślni­
ków) do pracy we Francji.

POBÓR.
W środę, 11 b. m. w kolejnym dniu pow­

szechnego poboru w Warszawie mężczyzn ur. 
w r. 1909 i tych z pośród ur. w latach 1908 
i 1907, którzy przy poprzednich przeglądach 
uznani byli za czasowo niezdolnych do służ­
by wojskowej, winni stawić się: 1) zamiesz­
kali w 2 i 3 dzielnicy V kom. — w komisji 
poborowej Nr, 1 oraz 2) zam. w 12 i 13 dziel­
nicach III kom. — w komisji Nr. 2 miesz­
czących się przy ul. Stalowej 73, 3) zam. w 
5 i 6 dzielnicach XII kom. — w komisji Nr. 
3 (Dobra 72), 4) zam. w 1 i 5 dzielnicach 
XXIV kom. — w komisji Nr. 4 (Stalowa 73), 
5) zam. w 8 dzielnicy VII kom. — w komi­
sji Nr. 5 oraz 6) w 13 dzielnicy X kom. — 
w komisji Nr. 6 mieszczących się przy ul. 
Huzarskiej Nr. 1 w koszarach 1 D.A.K. 

ZEBRANIE ZWIĄZKU MIAST.
W dniach 15 i 16 b. m. odbędzie się w W ar­

szawie ogólne zebranie członków Związku 
Miast Polskich. Poza licznemi sprawami or- 
ganizacyjnemi na porządku obrad zjazdu 
znajdą się sprawy następujące: sprawa bu­
downictwa mieszkaniowego, sprawa finansów 
miejskich, sprawa kredytu komunalnego itd.

25-LEOE 
JĘZYKA POLSKIEGO
W RUCHU SPÓŁDZIELCZYM
(PRESS). W pierwszym okresie istnienia 

i rozwoju ruchu spółdzielczego w b. Kongre­
sówce, obowiązywała ustawa normalna o sto­
warzyszeniach spożywczych, która nakładała 
na te organizacje obowiązek prowadzenia ca­
łej biurowości, rachunkowości, sprawozdań i 
korespondencji w języku rosyjskim. Organi­
zacje spółdzielcze musiały zużywać wiele e- 
n rgji życiowej, aby tę kagańcową ustawę o- 
mijać.

Dopiero dnia 6 czerwca 1905 roku, a więc 
dokładnie 25 lat temu, zostało zniesione da­
wne rozporządzenie i zezwolono na równo­
ległe posługiwanie się językiem polskim w 
całej polskiej spółdzielczości. Polski ruch 
spółdzielczy obchodzi więc obecnie 25-lecie 
zwycięstwa po walce wytrwałej o przyrodzo­
ne prawa języka polskiego w polskich insty­
tucjach spółdzielczych.

Do Francji-emigruje
NAJWIĘCEJ POLAKÓW

W edług urzędowej statystyki w roku 
1929 przybyło do Francji ogółem 179.321 
pracow ników  cudzoziemców, z których 
110.871 było zatrudnionych w przemyśle 
a 68.450 w rolnictwie. Na liczbę im igran­
tów składa się:

Polaków — 55.269,
W łochów — 34.222,
Belgów — 23.982,
Hiszpanów — 18.974,
Portugalczyków  — 12.908, 

na  resztę imigrantów składają się Cze- 
chosłowacy, Jugosłowjanie, Niemcy, R o. 
sjanie, Austrjacy, Szwajcarzy, G recy i 
Armeńczycy, w  liczbie nie przekraczają­
cej 10.000.

POKWITOWANIA
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci.

Dla uczczenia nieodżałowanej pamięci 
drogiego przyjaciela St. Posnera — M. 
H. zł. 100.

Pracow nicy „Robotnika" zł. 84. 
Bezimiennie — dla najbiedniejszych 

zł. 1.

Zapisy dzieci w wieku od 5 do 11 lat 
do PRZEDSZKOLA I SZKOŁY POW­
SZECHNEJ ROBOTNICZEGO T-WA  

PRZYJACIÓŁ DZIECI
oddział na 2oliborzu 

odbywają się w poniedziałki, środy 
i soboty od 8-ej do 9-ej rano, oraz w 
piątki od 5 do 6 popoł. do 1-go lipca r. b. 
Adres: Krasińskiego Nr. 10. (Wejście od 
placu Wilsona, lokal szkoły II piętro).

2000 KILOMETRÓW 
0 0  DENTYSTY

Droga do dentysty już sama przez się wy­
daje się nieskończoną każdemu, kto zmu­
szony jest uciekać się do pomocy dentysty. 
Ale nikt chyba nie przebył takiej drogi, jaką 
odbył trapper z północnej Kanady Jacobson.

Zajęty pracą w zatoce Koronacyjnej na 
północnem odludziu Kanady, dostał on sil­
nego bólu zębów. Bez długich namysłów za­
przągł psy do sani i po 21-dniowej podróży 
znalazł się w najbliższem osiedlu Aklawik, 
odległem „zaledwie" o 1250 kilometrów. Nie­
stety, w Aklawik nikt mu nie mógł żadnej 
pomocy udzielić; już nie saniami, lecz samo­
lotem udał się do miasta Whitehorse w stanie 
Jukon. Ale i tutaj nie znalazł dentysty. 
Stąd więc pociągiem udał się do jednego z 
pobliskich miasteczek, skąd ju t parowcem 
pojechał do Vancourer. Tu dopiero po 32 
dniach podróży dentysta usunął bolący ząb.

Wytrwałość zaiste godna naśladowania 
przez wszystkich cierpiących na ból zębów.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
11.30 — 11.45 Przegląd Prasy Krajowej 

PAT. — 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. — 12.10
— 13J0 Muzyka z p łyt gramofonowych. — 
13.10 Komunikat meteorologiczny, — 13.20
— 15.00 Przerwa. — 15.00 Komunikat gospo­
darczy. — 15.20 Dr. Ju lja  Świtalska — po- 
g-danka p. t. „Pomoc w nagłych wypadkach 
na letnisku". — 15.45 Komunikat harcerski. 
16. 15 Program dla dzieci. Transmisja z Wil­
na. — 16.45 —  17.15 Muzyka z płyt gramo­
fonowych. — 17.15 Odczyt p. t. „Wielki kon­
kurs cukrowy sportowców" — wygł. p. Wi­
ktor Junosza-Dąbrowski. — 17.45 Koncert 
Popołudniowy. Muzyka lekka w wyk. ork. 
P. R. pod dyr. St. Nawrota. — 18.45 Rozmai­
tości. — 19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.25 — 19.40 Prasowy dziennik radjowy.— 
19.40 Radjokronika — wygł. dr. Marjan Stę- 
powski. — 20.00 Wiadomości bieżące. — 20.15 
Feljeton. M arja Ankiewiczowa „Jedna z pię­
knych kobiet — M arja Kalergis'*. — 20.30 
Koncert solistów. Wykonawcy: prof. Zbigniew 
Drzewiecki (fort.), Zygmunt Zaleski (śpiew) 
i prof. L. Urstein (akomp.). — 21.10 Kwa­
drans literacki. Fragment z poematu Kono­
pnickiej „Pan Balcer w Brazylji", odczyta p, 
Tadeusz Bocheński. — 21.25 Dalszy ciąg 
koncertu. — 22,10 Feljeton. Prawdopodobnie 
przemówienie Marszałka J . Szymańskiego o 
emigracji. — 22.25 „Ostatnia Fala" — wygł. 
red. Jan  Piotrowski. — 23.00 — 24.00 Mu­
zyka taneczna z Poznania.

A WIDZISZ!...
Pani Lusia każdą rozmowę z mężem za­

czyna albo kończy pełnym triumfu lub pre­
tensji: „a widzisz"!,.. Czasem w tych sło­
wach jest tylko pytanie, czasem twierdzenie, 
czasem jedno i drugie.

Głos jj staje się przedziwnym kamerto- 
nem, kiedy wymawia to: „widzisz"?

Subtelność i bogactwo odcieni głosu na­
prawdę nie do naśladowania. I przedziwny 
ten refren wpada w ucho nieomylnością wy­
roku, bo pani Lusia... wszak... zawsze ma ra­
cję.

Pani Lusia jest kobietą żywego tempera­
mentu. Lubi zmianę, ruch i bardzo lubi się 
stroić. Kiedy moda wiosenna przynosiła coś 
nowego, nie było końca różnym „O widzisz?!"

To też dziwił się niepomiernie pan Leon, 
że w tym roku żona jego wykazała rzadkie 
u niej umiarkowanie. Gdy byli w teatrze a l­
bo na spacerze, rzucała coprawda tu  i tam 
ciekawe oglądające spojrzenia, ale nie było 
tego „O widzisz jaka piękna suknia!" z da­
jącą się łatwo wyczuć niedwuznaczną aluzją.

Zdumienie pana Leona przeszło jednak gra­
nice, gdy pewnego pięknego poranka pani 
Lusia wyjęła z torebki jakąś szarą książecz­
kę i powiedziała z uśmiechem: „a widzisz!”...

Była to książeczka oszczędnościowa P. K. 
O., a w niej wypisanych złotych.... „A wi­
dzisz, to moje własne, zaoszczędzone na wy­
datkach dziennych i ubraniu pieniądze. Nie 
masz pojęcia, jak to się dawniej rozłaziło. 
Odkąd mam książeczkę, ważą w myśli każdy 
wydatek i oto są rezultaty".

„I aż tyle zebrałaś na książeczkę P. K. O.? 
— nie do wiary!’*.

„A widzisz! — odpowiedziała z filuternym 
uśmiechem pani Lusia,

OBOZY TUROWCUW 
I CZERWONYCH HARCERZY
Od dn. 1 — 10 lipca odbędzie się obóz 

dla tow arzyszek, a od 10 —  20 i od 20 
do 31 lipca obóz dla tow arzyszy - tu- 
rowców. Koszta za 10 dni mieszkania 
i życia oraz za pow rót z obozu do domu 
15 zł. Zapisy do 20 czerwca. Od 1 — 
15 i od 15 — 30 sierpnia odbędą się o- 
bozy dla Czerwonych H arcerzy i harce­
rek. O płata 15 zł. za 15 dni m ieszkania 
i życia oraz za pow rót z obozu do domu. 
Zapisy do 10 lipca.

Towarzysze! Mamy ograniczoną ilość 
miejsc. Spieszcie z zapisami do K. C. 
Org. Młodz. T.U.R., W arecka 7.

WYPADKI PRZY PRACY

POKWITOWANIE
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. 

P. S. kwituje niniejszym z kwot pieniężnych 
otrzymanych z następujących list wydanych 
na cele organizacyjne.

Dzielnice: Grochów tow. Berner list. 1 — 3 
— 4 zł. 25.60; Powiśle tow. Zajder list, 6 zł, 
24; Pocztowa tow. Gogolewski list. 7 — 8 zł. 
65,40; Wydz. Kobiecy tow. Perłowa list. 11 
zł. 17; Czerniaków tow. Zagrobski list. 13 zł. 
61.50; Wydz. Kobiecy tow. Stranting list. 14 
zł. 7; Starówka (Koło Młynarzy) tow. J. Ko­
siński list. 18 zł. 23.50; Starówka tow. Ci­
szewski list, 19 — 20 zł. 26.40; Starówka (Ko­
ło Cukierników) tow. Szpregiel list. 21 zł. 
9; Starówka (Koło Młynarzy) tow. Boguś list. 
22 zł. 15.50, Starówka (Koło Młynarzy) tow. 
Kowalik list. 24 zł. 35.—; Wola Czyste tow. 
Rubinsztejn list, 26 zł. 12.—; Praga tow. Wi- 
derak list. 30 — 32 — 33 zł. 23.05; Śródmieś­
cie (Koło Gastronomiczno - Hotelow.) tow. 
Makowski list, 34 — 35 zł. 12.50; Ochota tow. 
Byliński list. 41 zł. 4.50; Śródmieście (Koło 
Prac. Miejskich) tow. Bienias list. 46 zł. 4.—; 
Śródmieście (Koło Prac. Miejsk.) tow. Lam- 
brent list. 48 zł. 31.10; Śródmieście (Straż Og­
niowa) tow. Szadkowski list. 49 zł. 83.50; 
Śródmieście (Koło Prac. Miejsk.) tow, Paz- 
dziernicki list. 50 zł. 6.70; Śródmieście (Koło 
Prac. Miejsk.) tow. Świercz list. 51 zł. 18.50; 
Śródmieście (Koło Prac. Miejsk.) tow. Łazic- 
ki list. 54 zł. 2.— ; Śródmieście (Koło Prac. 
Miejsk.) tow. Doliński list, 55 zł. 50.80; tow. 
poseł Arciszewski list. 57 zł. 40.—; Jerozoli­
ma tow. Reiss list. 59 zł. 7.— ; Jerozolima 
tow. Reise list, 60 zł. 32.—; Jerozolima tow. 
Reiss list. 61 zł. 8.—; Jerozolima tow. Sro­
czyński list. 62 zł. 20.60; Jerozolima (Paro­
wozy) tow. Ślusarski list. 63 zł. 50.—; Koleja­
rze tow. Duda Stanisław list. 68 zł. 40.—; 
Śródmieście (Koło Gastr.-Hotel.) tow. Toma­
szewski S. list. 78 zł. 8.— ; Jerozolima (fabr. 
Paschalski) tow. Jagodziński list, 88 zł. 46.05; 
tow. Arciszewski list. 89 zł. 18.20; Powązki 
tow. Kaffel list. 93 zł. 13.—; Powązki tow. 
Kaffel list. 95 zł. 5,50; Powiśle tow. Karta- 
siński list. 97 zł. 24.—; Śródmieście (Ursus) 
tow. Jagodziński W. list. 98 zł. 21.65; Wydz. 
Kobiecy tow. Truchin list. 99 zł. 8.—; Śród­
mieście (Koło Gastr.-Hotel.) tow. Zykubski 
list. 100 zł. 9.—; Powiśle tow. Stańczykowski 
list. 101 zł. 47.—; Śródmieście (Koło prac. 
Miejskich) tow. Szaruga J , list. 102 zł. 13.70; 
Śródmieście (Koło Prac. Miejsk.) tow. Mar­
ciniak list. 104 zł. 25.—; Śródmieście (Koło 
Prac. Miejsk.) tow, Grabowski list. 120 zł. 
33.85; Śródmieście tow. Bugajski K. list. 142 
zł. 54.— ; Czerniaków tow. Młynarski list. 
143 zł. 16,—; (Awjata) tow. Kowalski Stan. 
list. 144 zł. 20.—; Śródmieście (Koło Druka­
rzy) tow. Koral list. 145 zł. 24.50; Powiśle 
tow. Kartasiński list, 146 zł. 10.—; Wydz. 
Kobiecy tow. Touchin list. 147 zł, 2.—; Powi­
śle tow. Stańczykowski list. 149 zł, 19.50. 
Razem 1.664 zł. 65 gr.

W elektrow ni warszawskiej, p rzy ul. 
Leszczyńskiej Nr. 1, na pracującego tam 
robotnika, Antoniego Trzmiela, upadły 
taczki, raniąc go w głowę, w okolicy 
ciemienia, Rannego przewiozło Pogo­
towie do ambulatorjum na Leszno.

— Przy ul. Grochowskiej 119, na tere­
nie fabryki garbarskiej M arcelego Kona­
rzewskiego, dozorca domu, Ignacy Ro­
sik, zrywając akacje, spadł z drabiny z 
wysokości półpiętra, raniąc się w głowę. 
S tarca opatrzył na miejscu lekarz Pog®- 
towia.

KATASTROGA SAMOCHODOWA
1 OSOBA ZABITA—3 RANNE

Nocy ub. na wiadukcie mostu ks. Po­
niatowskiego, wprost ślimaka, wydarzy­
ła się katastrofa samochodowa, 68-letni 
WładysŁaw Ślusarski, właściciel pracow­
ni szewekiej, żona jego Marja i Witold 
Wiesner, formiarz,, teść córki ślusarskich, 
udali się na przechadzkę w stronę W i­
sły. Po drodze spotkał ich znajomy kie­
rowca, Jan Borowski i zaproponował im 
przejażdżkę w taksówce Nr. 2599. Pro­
pozycja została przyjęta i samochód po­
mknął Al. 3-go Maja w kierunku mostu.

Wprost ślimaka małż. ślusarscy za­
proponowali zawrócić już do domu. Kie­
rowca zastosował się do ich życzenia. 
Wtedy to nastąpiła katastrofa. Jadący 
z mostu z szybkością 80 kim. na godzinę 
samochód prywatny Nr. 29953 marki 
„Packard**, prowadzony przez właśc. 
Bolesława Karniszyna, redaktora tygo­
dników ilustrowanych „7 Dni** oraz

„Teatr i życie Wytworne** wpadł m  
taksówkę. Rozległ się brzęk rozbijanych 
szyb, połączony z jękiem rannych. Wszy­
scy jadący w taksówce wypadli na bruk. 
Policjant zaalarmował Pogotowie.

Ofiarą katastrofy padło 4 osoby: ślu­
sarska doznała potłuczenia klatki pier­
siowej, brzucha i wstrząsu mózgu oraz 
krwotoku wewnętrznego, mąż jej — zła­
manie żeber i ogólne potłuczenie, W ies- 
ner — rany tłuczone głowy i twarzy oraz 
kierowca Borowski — rany tłuczone gło­
wy, czoła i lewego ucha. ślusarską w  
stanie b. ciężkim i nieprzytomną prze­
wiozło pogotowie do szpitala św. Rocha, 
gdzie po upływie 4 godzin zmarła.

Sprawca katastrofy red. Karniszyn o* 
raz siedzący obok niego kierowca W ło­
dzimierz Lemieszewski — wyszli bez 
szwanku. Oba auta zostały uszkodzone.

SKUTKI PRZEPEŁNIENIA POCIĄGÓW
W pociągu jadaącym z Tłuszcza do W ar­

szawy 68-letni Piotr Turczyński, handlo­
wiec, stojąc przy samych drzwiach, doznał

zmiażdżenia palca prawej ręki przy zamyka­
niu drzwi.

ZDERZENIE AUTOBUSU Z TRAMWAJEM
Około północy przy zbiegu ul. Karolkowej 

i Leszno elektrowóz linji „9" zderzył się z 
autobusem międzymiastowym „Warszawian­
ka". Skutkiem zderzenia kilka osób dozna­
ło ogólnych lekkich obrażeń, lub wstrząsu.

D z i ś

S Z O P K A  
P O M A J O WA
w Małej Sali Colosseum

N o w y -Ś w ia t 19 
P o c z ą te k  o  g o d z . 739 j 930.

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

W ie lk i
o 8 w. „Święto ognia" 

N aro d o w y
o 8 w. Zły „Szeląg"

L e tn i
o 8 w. „Wysoka stawka"

TEATR „ATENEUM”. Dziś sensacyjna 
komedja R. Betscha p. t. „Władza się nie 
myli”. Komedję reżyseruje i gra w niej głó­
wną rolę p. Antoni Piekarski.

TEATR WIELKI. Dziś wznowienie bale­
tu - opery Z. Noskowskiego „Święto ognia".

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Br. 
Winawera p. t. „Zły szeląg".

TEATR LETNI. Dziś i jutro krotochwila 
W. Rapackiego „Wysoka stawka".

TEATR POLSKI. Dziś i jutro sztuka pa­
ryska p. t. „Słaba płeć”.

TEATR MAŁY. Dziś „Papa".
TEATR „MORSKIE OKO“. „Uśmiechy 

Warszawy".
TEATR REW JI „ANANAS" (Marszałkow­

ska 114), tel. 95-98. „Co w trawie piszczy*.
TEATR „QUI PRO QUO”. „Budżet wio­

senny".
„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie rewja 

„Czy pani lubi bez?"
TEATR „MIGNON", Marszałkowska 81b. 

Rewja „Dziewczynka jak likierek".
MAŁA SALA „COLOSSEUM", N. Świat 

19, Dziś i codziennie „Pomajowa Szopka 
Polityczna".

Pasażerka „Warszawianki" M arja Kłoszew- 
ska, lat 17, robotnica, doznała poranienia 
głowy i lewego policzka, odłamkami rozbitej 
szyby . Pogotowie po opatrunku przewiozło 
ranną do domu.

Z estrady koncertowej
Świetny pomysł przedstawienia działalno, 

ści Państwowego Koniserwatorjum Mu­
zycznego w 6-ciu dorocznych popisach na­
leży przyjąć z wielkiem uznaniem. Pociąga 
on za sobą niektóre trudności organizacyj­
ne. ale za to jakież ogromne przynosi ko­
rzyści uczniom, jak szerokie pole otwiera 
dla ich młodzieńczych aspiracyj twórczych 
i odtwórczych, jak wreszcie wszechstronnie 
oświetla przed publicznością liczne zagad­
nienia współczesnej pedagogiki muzycznej, 
których rozwiązania słusznie społeczeństwo 
oczekuje od najwyższej uczelni muzycznej 
w kraju.

Dotychczas występowali uczniowie trzeci 
(das: Masy kompozycji (prof. Kaz. Sikorski), 
klasy kameralnej (prof. J . Jarzębski) i wre- 
szcie Masy dyrygentów i orkiestry (prof. A  
Dcłżycki w zastępstwie G, Fitelberga).

W zakresie kompozycji wyróżnił się b, 
dodatnio p. Antoni Szałowski, którego kon­
cert fortepianowy, „Capriccio" orkiestrowe 
i kw artet smyczkowy posiadają już wiele 
cechu dojrzałości artystycznej i ujmują bez- 
pretensjonalnością pomysłów. Kompozycje 
M. Neuteicha i R. Palestra uderzają w ton 
tanich efektów instrumentalnych i są przez 
to muzycznie ubogie, mimo wcale zręcznych 
kontrapunktycznych dowcipów. Trudno się 
też pogodzić z tytułem suity Palestra „Mu­
zyka symfoniczna".

Klasy kameralne w bardzo odpowiednim 
dla uczniów oklecie Swendsena wykazały 
dużo techniki zespołowej. Ale najmilszym 
może wieczorem zespołowym był pią/tkowy 
popis Masy dyrygentów i orkiestry ucz­
niowskiej. Z sześciu występujących mło­
dych kapelmistrzów, na których wyraźni* 
wyczuwa się wpływ indywidualności G. Fi­
telberga (mimo jego częstych wyjazdów za­
granicę) największą swobodą w dyrygowa­
niu odznaczyli się p. Olgierd Straszyński 
Wł. Kopeć, Edm. Weyman i Anatol Zaru­
bin, Młodej Orkiestrze nie zawsze wystar­
czało wytrzymałości i skupienia, zwłaszcza 
w wolnych częściach utworów. (Druga sym- 
fonja Beethovena w całości była wykonana) 
ale naogół poszczególne numery ślicznie 
były opracowane (Mozart p. Straszyńskie­
go) i o przyszłości orkiestry uczniowskie! 
KonseTwatorjum wróżą jaknajlepiej. H. D.

Z W I E D Z A J C I E  
MIĘDZYNARODOWA W Y S T A W Ę  
KOMUNIKACJI I T U R Y S T Y K I  

W POZNANIU
od 6 lipca do 10 sierpnia r. b.

CZYTAJCIE
POBUDKĘ
ILUSTROW. TYGODNIK 

SOCJALISTYCZNY

FOTOGRAFIE
a 15 p t s r  ml-
Hflł wykonywa Za­li Ul kład Fotograficz­
ny ,,LEO N A R “ , No- 

w y -S w ia t 21.

O g ło s z e n ia  d r o b n e

Posado s s r s :
czywszy Kursy Samo­
chodowo-Motocyklowe 
Tuszyńskiego. Mazo­
wiecka 11.

Patefonu,
menty muzyczne, do­
godne warunki, poleca 
„Młrophon", Dzika 4.

PATEF0H9, 
PARL0F0N9 £
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun­
kach po cenach naj-t 
niższych, poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.
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Ś W I A T  E K R A N U

JOHN GILBERT
w  filmie „Maski Erwina Reinera"

POLA NEGRI 
JAKO MARJA VECSERA

Pola  Negri w jednym z  wywiadów, udzie- 
Jonyoh w Paryżu prasie oświadczyła, że 
przystępuje  obecnie do gry w swym nowym 
europejskim  dźwiękowcu. Fillm ten  jest o- 
amrty na  tragedii miłosnej arcyksięcia au­
striackiego Rudolfa z p iękną Mar ją Vecse- 
rą. R olę głów ną odtw arza Pola  Negri.

Film ten robiony jest przez (konsorcjum 
francusko -  angielskie, a  realizow any będzie 
w Paryżu, Berlinie i  W iedniu.

Nasza rodaczka ma grać trzy w ersje mó­
wione: angielską, francuską i niem iecką,
poniew aż będzie to fillm w  mówiony. 
W yrazić należy ubolewanie, że Pola Negri, 
z k tó rą  bezw ątpienia owe konsorcjum b a r­
dzo musi się liczyć, nie zastrzegła sobie w 
kon trakcie  i w ersji polskiej.

POLSKI FILM NA NIEPOLSKIM 
TLE

Obecnie przystąpiono do śm iałego ekspe­
rym entu  jakim jest nagranie polskiego filmu 
„Pod gorącym niebem południa".

E ksperym entu tego podjęli się tw órcy fil­
mu p, t. „O statnia eskapada", filmu, k tó re­
go treścią  mają być dzieje 2 Polaków , w ę­
drujących z A fryki do Ojczyzny.

Obecnie ekspedycja filmowa zwiedza: Se- 
rajewo, Raguzę, Wenecję, Sycylję, Tunis, 
Algier i Saharę.

Przyznać należy, że śm iałość tego przed­
sięwzięcia budzi zainteresow anie.

Role główne grają nieznani u  nas dwaj a r ­
tyści tea trów  poznańskich: Zbigniew Stanie­
wicz i Władysław Ilcewicz.

PARAMOUNT11 MA ROZMACH
„Paramount" zamierza w ciągu ro«su 

1930 — 31 w atellier swoim do filmów 
dźwiękowych w Paryżu wykonać 82 fil­
my. Mają one być w językach; francus­
kim, polskim, włoskim, hiszpańskim 
szwedzkim, niemieckim, czeskim, wę­
gierskim i rumuńskim.

Pierwszym filmem polskim ma być 
film p. t. ,Pół godziny". Mamy go p o ­
dobno ujrzeć w jesieni.

:ZY NIE SZKODA PIENIĘDZY
Realizacja wspaniałego filmu z Ramo- 

nem Novarro p. t. „Ben-Hur" koszto­
wała 750 tys. dolarów; obecnie w dobie 
„szału dźwiękowców" przystąpiono do 
realizacji wersji dźwiękowej tego obra­
zu, na którą wydano 3 i pół miljona do­
larów. Czy skutek będzie godny środ 
ków, o tem dopiero się przekonamy.

Co wyświetlają kina?
Astra: „Złota pan te ra" ,
Apollo: „Cohn i K elly".
Atlantic: „Romans współczesnej panny".
Casino; „M arki Erw ina R einera".
Capitol: „Trujący kw iat",
Colosseum: „Trójka"
Colosseum (Mała sala): Szopka polityczna. 
Filharm onja: „W esele w Hollywood" 
Holywood: „Miłość hiszpanki".
Kom eta: „Szantażyści w dancingu". 
Miejski: „Cztery p ióra,„
Pan: „Trujący kw iat".
Pola Negri Palace: „Podcięte skrzydła", 
Palace: „M iłostki kap itana Lasha". 
Splendid: „Białe cienie" (wznowienie). 
Stylowy: „W sid łach k łam stw a". 
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Szalona dziew czyna".
Wisła: „Pod banderą  miłości".
Wodewil: W ystępy te a tru  włoskiego. 
Znicz: „Ulica potępionych dusz".
Aa: „Pustynia w płom ieniach".
Bajka: „R ozpętane żywioły".
Czary: „Charlie jako bezrobotny". 
Europa: „Płoche kobietki".
Era: „Chaplin jako, bezrobotny".
Helios: „Sztabskapitan  Gubaniew".
Italja: „Szatańska miłość".
Lotos: „Kusicielka",
Lux: „Grzesznicy".
Mewa: „Szalony książę".
Muza: „Zmartwychwstanie".
Nowości: Występy teatru ryskiego. 
Promień: „Dziewica Orleańska".
Praga: „Sen o miłości".
Rena: „Jego najlepszy druh".
Petit Trianon: „Ich czworo".
Riviera: ,J)ueze w niewoli".
Sokół: „Diana z C zechową".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW  W OGŁO- 
SZENIACH.

NANCY CARROL,
bohaterka „Upadłego Anioła" ukaże się wkrótce w nowym filmie dźwiękowym.

TĘCZA Przejazd 9 (obok 
Pataeu Mostowskich

Początek seansów: 6, ost. 10.15. 

Wielki film dźwiękowy

SZALONA DZIEWCZYNA
w roi. głównych Eleonor BOARDUAN 

i  Alma RUBENS.
Na program: Wspaniały dodatek dźwię­
kowy FLEISZERA oraz tygodnik dźwię­

kowy.

D ź w i ę k .  „Ś W IA T O W ID " wska Ul
Początek -4, 6, 8 i 10.

DZIESIĄTY I OSTATNI
Tydzień niespotykanego w dziejach war­
szawskich kinoteatrów Olbrzymiego pow o­
dzenia i rekordowej frekwencji arcydzieła 

śpiewno - dramatyczn.

N O V A R R O  POGANIN
Obecnie CENY na wszystkie seanse 

OBNIŻONO.

JADWIGA SMOSARSKA 
i ADAM BRODZISZ

w polskim filmie dźwiękowym „Na 
Sybir".

N ajw ytw orn ie jszy  K lno-T eatr Dźw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. • Tel. 330-77

Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 
Największe widowisko w alki napowietrznej, 

jakie w idziała wojnal

„PODCIĘTE SKRZYDŁA"
R ealizacja I, G. Blistone.

W rolach głównych: Jo h n  G arrick, Helen
C handler. Nadprogram: Dodatki wokalno-mu­

zyczne. A paraty W estern Electric.

D2WIĘK0WY kino- t e a t r  m iejski
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.15, 8. 10.
Dla młodzieży dozwolony.

FAY WRAY, CLIVE BROOK, 
NOAH BEERY

odtw orzą nam dzisiejszą tragedję w alk wolnościowych 
w  Indjach, w w ielkim filmie DŹW IĘKOW YM  p. L

CZTERY PIÓRA
wł. P aram oun t N adprogram  dod. oświatowy, dod. F lai- 

scbera (trykowy).

„ASTRA" DS,1KA
NAJPOTĘŻNIEJSZY FILM SEZONU

„MIŁOŚĆ KOZAKA"
najw spanialsze arcydzieło św iata, osnute na 
tle pow ieści Lwa Tołstoja „Kozacy". Udział 
biorą: John  G ilbert, R enee A doree, Nils
A ether oraz setki kozaków  i tysiące s ta ty ­

stów.
N a s c e n ie i  Rewja....
Udział biorą p.p.: Bogdan Kowalski, Hańska, 
Danówna, Podolska, Józio Miller, Szczęsny 

oraz „M ary and Ralph".

“ TT”  CASINO Nowy-Świat 50. 
P. o g. 6. 8 i 10 

KRÓL 
AMANTÓW

w dźwię- 
kowcm 

arcydzie­
le p. t.

MASKI E R W I N A  RE I N E R A
wg. rozgłośnej powieści J .  W A SSERM A N NA .

COLOSSEUM
Ostatnie arcydzieło filmu niemego 

Przebój kinematografii

R 0 J K A“
w roli gł. A. SCHLETTOW, bohater filmu 

„Wołga. W ołga" i OLGA CZECHOWA. 
Ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej 

z udziałem chórów.
Na scenie rewja p. t. „Z w ycięstw o  P o k o ju "  

z udziałem całego zespołu,

„T
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FILM POLSKI ZDOBĘDZIE 
ZAGRANICĘ

Nielada zadanie postawili sobie rea- 
lizatorowie filmu „Niebezpieczny ro- 
raans", pg. powieści „Fortuna kasjera 
Śpiewankiewicza" Andrzeja Struga.

Postanowili stworzyć mianowicie taki 
film dźwiękowy, któryby miał otwartą 
drogę zagranicę.

„Niebezpieczny romans” będzie wyko­
nany t. j. śpiewany i mówiony w 4-ch 
wersjach: polskiej, niemieckiej, francus­
kiej i nawet angielskiej.

ROSTAND I RAQUEL 
MELLER

Znakomity pisarz Maurice Rostand pi­
sze specjalny scenarjusz dla czarującej, 
a tak dawno u nas niewidzianej, hisz­
panki Raquel Meller. Film będzie się na­
zywał „Dziewczę hiszpańskie" i ozdo­
biony ma być śpiewami i tańcami hisz­
pańskiemu

„JANKO MUZYKANT**
I „PAV0NCELL0"

Jak  się dowiadujemy, ostatnio filmo­
wane zostają dwa nowe arcydzieła pol­
skiej literatury: „Jonko Muzykant" (któ­
ry to scenarjusz opracował Ferdynand 
Goetel, rozszerzając i dokończając we­
dług wymagań techniki kinowej nowelę 
Sienkiewicza) i nowela Żeromskiego 
„Pavoncello".

CUDA SIĘ DZIEJĄ...
W CENZURZE

Przed sześciu laty oglądaliśmy bardzo 
ładny film p. t, „Ślubowanie" osnuty na 
tle życia Ghetta.

Obecnie w świecie filmowym, stała 
się sensacja: Cenzura zabroniła wyświe­
tlania tego filmu w całej Polsce.

Doprawdy, trudno uwierzyć, że coś 
podobnego jest możliwe.

JOHN GILBERT JEST 
NIEFOTOGENICZNY...

DLA DŹWIĘKOWCÓW
Dziwne rzeczy dzieją się na eikramie, bo 

oto najbardziej dziś popularny „am ant e- 
k ranu” zwany spadkobiercą Valeatimo, 
John Gilbert, obecnie nie pracuje wcale.. 
bo okazało się, że ma głos niefotogenłczmy.
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DOROTHY SEBASTIAN
gwiazda Maho-Goldwym-Mayer.

BETTY A M A N -I KRUKOWSKI
Śliczna gwiazda „Ufy" Betty Aman, 

która przybyła do Warszawy dla odtwo­
rzenia roli głównej w filmie „Niebez­
pieczny romans", uczy się energiczni* 
po polsku. Nauczycielem iei jest... Kazi* 
mierz Krukowski.

„KOBIETA NA KSIĘŻYCU*'
W PARYŻU

Film „Kobieta na księżycu" idzie obe­
cnie w Paryżu w trzech kinach jednocze­
śnie i cieszy się nieprawdopodobnym po­
wodzeniem. Film ten, jak głosi jego ty­
tuł, jest jakoby przeróbką powieści nie­
mieckiej autorki, ale cała treść została 
zapożyczona ze znakomitej powieści Je ­
rzego Żuławskiego p. t. „Na srebrnym 
globie". Cudzoziemcy, oglądając wspa­
niałe, pełne fantazji pomysły Żuławskie­
go, nie wiedzą wcale kto je stworzył... 
a niemiecka nieznana jakaś autorka 
zbiera laury za cudzy talent.

DZIECI ROSNĄ
Przyzwyczailiśmy się myśleć o  Jacki* 

Coogan, jako o rozkosznym sześciolet­
nim .brzdącu", takim, jaki zdobył na­
sze serca, to też trudno nam dziś uwie­
rzyć, iż jest to już 16-letni młodzieniec, 
zapatrujący się poważnie na życie i stu- 
djujący w  kolegjum.

EUGENJUSZA BODO
ujrzymy też w polskim filmie dźwięko wym „Na Sybir1'

*****
KINO- 
REW JA  99,ZNICZ'* Śniadeckich 5. tel. 114-05 

Pocz. o g. 5, w  niedz. o 3-tj

PHI A UrCDI w p rzeV j. filmie europa. ■ ULA NtUKI prod. reż .P . Czinnera p. t,

„ULICA POTĘPIONYCH DUSZ**
Dzieje kobiety upadłej, którą miłość wznosi 

z otchłani ku światłu. W pozost. rolach: 
Ja n  R ehm ann  I W arw ick W ard.

Na scenie w ielka rew ja w 12 odsłonach p. t.

„ * 4 * ‘*T?
z udziałem; J. M adziarówny, W Łoskota, St. 
Stańskiego, J. W iniarskiej, Z. Kotowskiego. 
B. Arsini i baletu „Turandot". Ceny od 1 zł.

Ki”  „ W IS Ł A " TAMKA 34 
vis a  vis Cyrku 

W ielki film n i e m y  rodzimej produkcji, 
który p r z y ć m i ł  wszystkie dotychczasow e

„dźwiękowce"

„POD BANDERĄ MIŁOŚCI*'
W ielki film morski o wyjątkowo atrakcyjne] 
i emocjonującej akcji. W ielbiciele talentu 
i urody będą podziwiać: Z byszka S aw ana,
MarJI Bogdy I J e rz e g o  Marra — zaś zwolennicy 

zdrowego humoru: W łady sław a W alte ra .
Ilustracja muzyczna Orkiestry W arszawskiego 

Związku Muzyków.

WARUNKI 
CENY OGŁOSZEŃCENY OGŁOSZEŃ: Za « ,i.r57 i a” za^ lc 2 odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
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